
Słowa

są p rze s tro g ą  
i o s trze że n ie m
dla amerykańskich 
podżegaczy wojennych
-  s tw ie rd z a  
prasa ś w ia ta

7  RÓŻNYCH stolic nap ływ ają  
“-1 n ad a l w iadom ości o potęż­

nym  w rażen iu , ja k ie  w yw ołały  tam  
odpow iedzi G eneralissim usa Stalina 
n a  p y tan ia  ko responden ta  „P raw ­
dy".

C y tu jem y poniżej część tych  do­
niesień.

L ondyn: dziennik  „D aily W or- 
k er"  pisze m. in.:

„F ak t, ł e  nie Istn ieje Już m o­
nopol w dziedzinie bom by a to ­
m ow ej pow inien być przestrogą 
1 ham ulcem  d la  am erykańsk ich  
m aniaków  w ojennych".
B rukse la : dziennik  „D rapeau

R ougi" pisze:
„Poniew aż zbrodniarze  m ów ią 

z zim ną k rw ią  o sw ych zam ia­
rach  opanow ania św ia ta  przy  po ­
m ocy broni atom ow ej — Stalin  
ostrzega, że w obliczu tak ie j groź 
by Zw iązek R adziecki nie pozosta 
nie bezbronny".
Sztokholm : dziennik  „A rb e ta r-

tid ingen" stw ierdza:
„O św iadczenie S ta lin a  Jest po­

kojow e i pełne siły".
K air: dziennik  „Al M.ysvi" pisze: 

„Im peria liśc i am erykańscy  po 
w inni obecnie wiedzieć, że R o­
s ja  gotow a je s t spo tkać Ich w 
pełnym  uzbrojeniu".
D elhi: dziennik  „H lndustan

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)
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Z a ło g i

300 zakładów pracy
p o d ję ły  w c z o ra j

zobowiązania październikowe
G ó rn ic y , hu tn icy , s to c zn io w c y , 

w łó k n ia rz e , ch ło p i 
w z m o ż o n ą  p ra c ą  

c zc zą  3 4  ro czn icę  
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji
Z obow iązan ia październ ikow e n a p ły w a ją  ogrom ną falą. O bejm u­

ją  one zak łady  w ielk ie i m a łe , spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  i gro­
m ady indyw idualne, p rzed sięb io rs tw a  budow lane 1 urzędy. D nia 9 
bm . o podjęciu zobow iązań zam eldow ały  załogi blisko 300 zakładów

pracy.
20 T T S . TON W ĘGLA PONAD 
PLA N  DA „ZABRZE • W SCHÓD"

W kopaln i „Zabrze-W schód" do 
czynu stanęło  już 1235 g ó r­

ników . W ysokie przekroczen ie  I 
no rm  w ydobycia, zad ek larow ane 
przez załogę p rzyn iesie  20 tys. ton 
w ęgla ponad plan.

3.000 ton w ęgla ponad  p lan  z 
k opaln i „W anda-L ech",

3.000 ton w ęgla dodatkow o z ko ­
paln i „C zerw ona G w ard ia".

P rzeszło  200 indyw idualnych  i 
zespołow ych zobow iązań górników  
kopa!n.j im  D ym itrow a f -  o*” pi»- 
k tó re  z n ap ływ ających  now ych zo­
bow iązań górników .

Załogi bu d u jące  now e kopaln ie  
w ęgla „Z iem ow it" i „W esoła 11“ 
podjęły zobow iązania, k tó re  znacz­
nie przyśpieszą oddan ie tych  ko ­
p a lń  do użytku.

R ozpoczn iem y
produkcję

nie wytwarzanych
d o t y c h c z a s  w  Polsce

ciężkich maszyn 
i agregatów

\ V  pom orskich zakładach 
budow y m aszyn obok p ra ­

cu jących pełną p a rą  działów  
produkcji, rosną now e ol­
brzym ie hale. W ybudow ane 
zostaną m. in. nowoczesne 
hale — m ontażow a i m echa­
n iczna, w  których  ju ż  w 
przyszłym  roku ruszy pro­
d u kcja  w ielk ich  agregatów .

Nowo w ybudow ana odlew ­
nia żeliw a, gdzie przystąp io­
no już do m ontażu  urządzeń, 
potroi dotychczasow ą produk 
cję pó łfabrykatów  — a cen ­
tra ln a  kotłow nia i kom pre- 
sow nia, dostarczą rozbudow a­
nym  zakładom  potrzebnej e- 
energii cieplnej.

Ju ż  w przyszłym  m iesiącu 
przekazana zostanie do uży tku  
załogi p rodukcyjnej now ocze­
sna m odelarnia . T rw a ją  o s ta t­
n ie  p race  przy m ontażu u- 
rządzeń  w ielkiej rozdzielni 
e lek trycznej.

W okresie  P lan u  6-lctniego 
zakłady zw iększą przeszło 
d w ukro tn ie  produkcję I w y­
tw arzać będą  nie produkow a­
ne dotychczas w  k ra ju  cięż­
kiego typu m aszyny i ag re ­
gaty, uniezależn ia jąc nasz 
przem ysł w dużej m ierze od 
im portu.

W pobliżu zakładów  w y b u ­
dow ane będzie w zorow e osie­
dle robotnicze.

W kopalni „Zabrze-Zachód", 
od paru tygodn i p racu je  ju ż  
p ierw szy  ko m b a jn  w ęg lo w y  
p o lsk ie j p rodukcji K W  57, w y ­
ko nany w  P io trow ickie j Fa­
bryce M aszyn G órniczych, w  
oparciu o w zory  przodującego  
na św iecie  radzieckiego p rze ­
m y s łu  w ęglow ego.

Na zdjęciu: kom ba jner Fogel 
A lfre d  k ieru je  pracą ko m b a j-  
na K W  57 w  kop. „Zabrze-Za­
chód".

(Foto— W A F . Soko)

Klasztor Bernardynów
siedzibą bandy
dyw ersy jno-szp iegow sk ie j  
Kierownicy bandy  
stanęli wczoraj
przed sądem

Dnia 9 bm. przed W ojskow ym  Są­
dem Rejonowym w Lublinie rozpo­
czął się proces przywódców bandy 
dyw ersyjno - szpiegowskiej, w ystę­
pującej ostatnio pod nazwą „Inspek­
toratu Zamojskiego**.

Na lawie oskarżonych zasiadają: 
ksiądz prow incjał zakonu OO. 

j Bernardynów w Polsce — Andrzej 
Bronisław Szepolak, M arian Pilarski, 

l W ładysław  Skowera, Kazimierz Ka- 
. leta, Alfred Tor, M arian W oźniacki,
1 Józef Włoszczuk, ksiądz zakonny 
Józef W acław Płonka, Stanisław  Bi- 

i  zior, ksiądz zakonny Jan  Hugolin 
Ryba i brat zakonny Piotr Serw acy 

• Gołba.
Jak  w ynika z aktu oskarżenia,

! w iosną 1950 r. organa Bezpieczeń­
stwa Publicznego zlikwidowały dzia­
łającą na terenie Lubelszczyzny dy ­
w ersyjno - szpiegowską organizację 
p. n. f,Inspektorat Zamojski*', która 
pod kierunkiem  wywiadu zagranicz­
nego dokonała licznych m orderstw

(Ciąg dalszy na sir. 2-giej)

J e ś l i
pragniesz pokoju

w ypow iedz się 
na ten łe m a ł

wKonkursie-Ankiecie
ogłoszonym przez

W K O P
pt.: .Mój stosunek do 
dzisiejszych Niemiec"

HUTNICY ZW YCIĘSKO R EA LI­
Z U JĄ  SW E ZOBO W IĄ ZA N IA  

\A /sp ó lza  w odnictw o pażdzierniko- 
y y  w e h u tn ik ó w  ty lko  w woj. 

ka tow ick im  przysporzy gospodarce 
narodow ej ok 10 m iln. zł. M. in. 
sta low nicy  h u ty  „B obrek" po sta ­
now ili każdy  w ytop  p rzep ro w a­
dzać szybciej, a śred n i czas w y to ­
pu skrócić o 30 m inu t. Z obow ią­
zanie załogi te j h u ty  przyniesie  
łącznie 1.488 tys. zł. oszczędności. 

Jednocześn ie  z m eldunkam i o 
(Ciąg d a lszy  na str 2-giej)

IłO T EM  słyszy, że ziem ia za 
jego p lecam i zadrżała . 

B łysnęły  bagnety , rozległo się 
potężne „h u ra" . To jego to w a ­
rzysze z ba ta lionu  Im ien ia  D ą­
brow skiego id ą  do p rzec iw n a­
tarc ia .

Faszyści z ry w a ją  się w  śm ie r­
te lnym  przerażen iu  i podnoszą 
ręce do g ó ry ..

Szeroką fa lą  pędzą „D ą­
brow szczacy" 1 W łosi z b a ta lio ­
nu im ien ia  G aribald iego ...

O  walkach Brygady  
Międzynarodowej  

w cbronie Madrytu  
dowiedzą cię nasi 
Czytelnicy z noweli 
Hansa Marchwitzy 

p  t.:

/ 1
k tó re j d ru k  w  tłum aczen iu  Jó ­
zefa B rodzkiego rozpoczynam y * 
w  „Słow ie" już  za dw a dni.

Po usłyszeniu słów
Stalina
b ę d z i e m y  p r a c o w a ć  
j e s z c z e  o f i a r n i e j  
d la  o j c z y z n y  i p o k o ju
— m ó w i ą  polscy  
ro b o tn ic y ,  c h ło p i
i i n te l ig e n c i  p r a c u ; q c y

" y  CAŁEGO k ra ju  n ap ły w a ją  
w ypow iedzi p rzedstaw icie li 

społeczeństw a, w yrażające  radość 
z ogrom nego w zm ocnienia obozu 
pokoju, ja k ie  stanow i ośw iadczenie 
G enera lissim usa  S ta lina  w spraw ie  
b ron i atom ow ej.

Eugeniusz Suw or, czołowy tra se r  
W rocław skie j F ab ry k i U rządzeń 
M echanicznych, rea lizu jący  ju ż  za­
dan ia  5 ro k u  P lan u  6-letniego, 
stw ierdza:

„B roń atom ow a w ręk ach  Zwiąż 
ku R adzieckiego to w zm ocnienie 
pokoju, to d la  nas zachęta  do jesz ­
cze lepszej pracy nad budow ą so­
cjalizm u w Polsce, nad rozw ojem  
naszych Ziem Zachodnich".

K azim ierz B randys, znany li te ra t 
mówi:

„O św iadczenie S ta lina , k tó re  
w zbudziło pan ikę  w śród zw olenn i­
ków  trzecie j w ojny św ia tow ej — 
przysparza  sil m ilionom  ludzi d o ­
b re j woli, w alczących o pokój dla 
św ia ta  i rzucając  s trach  n a  w ro ­
gów ludzkości — w zm acnia nadzie 
ję  je j  obrońców ".

Józef W itek , m ało ro lny  chłop, 
prezes zarządu  gm innego ZSCh w 
Polkow icach, w  w oj. z ielonogórs­
k im  ośw iadczył:

„S łow a W ielkiego S ta lin a  m ają  
d la  nas doniosłe znaczenie — p rzy ­
pom inają  one podżegaczom  w o jen ­
nym  o potędze obozu pokoju, są 
ciosem  d la  Ich szaleńczych planów
— ogrom nie w zm acn ia ją  spraw ę 
pokoju".

M a ria  P ó łto rak , tkaczka  z Dolno­
śląsk ich  Z ak ładów  P rzem ysłu  B a­
w ełn ianego  w  D zierżoniow ie, ob­
sługu jąca  32 k ro sn a  m ów i:

„T ow arzysz S talin , rzucił n a ro ­
dom św ia ta  spokojne słow a praw dy. 
S ą to słow a o potędze obrońców  
pokoju i nic dziw nego, że w yw oła­
ły one pan ikę  w śród podżegaczy 
w ojennych, a  radość w śród nas — 
m ilionów  ludzi pracy".

W w ie lu  częściach- Polski akcja  
w yko p ó w  ziem n iaków  została  
zakończona. R obotnicy śpieszą  
się, aby przed nadejściem  p rz y ­
m rozków , zabezpieczyć odpo­
w iedn io  w yko p a n e  z iem n ia k i . — 
Na zdjęciu: R obotn icy PG R
Parzęczew o w  w oj. p oznańskim  
przodow nik  pracy, w y ko n u ją cy  
przecię tn ie  140 proc. norm y, 
W ojciech  Spychała  i M ichał 
Spychała , osiągający około 110, 
proc. norm y, p rzy  kopcow aniu  
ziem n iaków  kw a lifiko w a n ych .

CAF  — fo t. N ow osielski

12 hm. w rocznicę 
bitwy pod Lenino

naród polski
uroczyście 

obchodzć będze 
D zień  W o js k a  

Polskiego
1  O  PAŹDZIERNIKA w  rocz- 

nicę bitw y pod Le­
nino naród polski uroczyście 
obchodzić będzie Dzień W oj­
ska Polskiego, m anifestując 
swą nierozerw alną więź z lu ­
dowym wojskiem, stojącym  nie 
ugięcie na straży naszego po­
kojow ego budownictwa'. W  
dniu tym zam anifestujem y 
również uczucia gorącej w dzię­
czności i miłości do armii wy- 
zw olicielki — Armii Radziec­
kiej, na której wzorach uczą się 
nasi żołnierze.

W  przededniu rocznicy 11 
bm. odbędzie się w Teatrze 
Polskim w W arszaw ie cen tral­
na akadem ia, a ulicami m iasta 
przeciągnie capstrzyk.

12 października nastąp i od­
słonięcie płyty na mogile bo­
haterskiego żołnierza — poety, 
kapitana Lucjana Szenwalda.

13 października w jednej z 
sal Teatru N arodow ego zosta­
nie o tw arta w ystaw a, obrazu­
jąca rozwój i osiągnięcia W oj­
ska Polskiego.

Z okazji Dnia W ojska Pol­
skiego przybyw ają do stolicy 
sportow cy ATK — drużyny 
bratn iej armii czechosłowac­
kiej. W dniu 12 października 
bokserzy ATK spotkają się z 
pięściarzami CWKS, a 14 bm. 
na Stadionie W P rozegrany zo­
stanie mecz piłki nożnej ATK 
— CWKS.

P iękne okazy buraków  pó l- 
cu kro w ych  „E c k e n d o r f*. W y ­
hodow ano je  p rzy  P aństw o - 
w y m  L iceum  M echanizacji 
R olne j w  W ołowie.

Waga tych  „o lb rzym ó w '* w a­
ha  się m ięd zy  6— 9 k n

^ Z Wałbrzycha 
&  Sycoira 
^ Leonicy 
^  Jeleniej Góry 
^  Polanicy

donoszą
reperterjy „Słowa” 
o zobowiązaniach
ś w ia ta  p ra c y
Dolnego ŚEą&ha
ku uczczeniu
34 rocznicy
W elkiego Października

P IER W SI na apel załogi F ab ry  
ki Sam ochodów  O sobow ych 

na  Ż eran iu  odpow iedzieli w W ał­
brzychu górnicy. Liczba d ek la rac ji 
zgłaszanych przez załogi w ałbrzys­
kich zakładów  pracy je s t pow aż­
na  i sta le  w zrasta .

— D am y w ięcej węgla... obuwia... 
k o n stru k c ji sta low ych, ka lk i ce ra ­
m icznej — m ów ią dek laracje . N ie 
b rak  w śród nich zobow iązań o 
podniesien iu  jak o śc i fab ry k a tu , o 
zw iększeniu oszczędności. W ał­
brzych d a je  potężny w k ład  p rący  
— uroczyście św ięci zbliżającą się 
34 rocznicę W ielkiego Październ i­
ka.

W YDAJNOŚĆ PRACY W ZROŚNIE 
O 30 PROC.

\ \  W A ŁBRZY SK ICH  Z ak ła- 
'*  dach G raficznych „K alko­

m an ia" pierw si na  apel Ż eran ia  
odpow iedzieli m łodzieżowcy. 

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej)

W  Zdzieszow icach rozpoczęły  
produkcję  now e, potężne Z ak ła ­
dy  K oksochem iczne. Na u roczy­
stość o tw arcia p rzyb y li m in ister  
G órnictw a N ieszporek, w icem i­
nistrow ie: Salcew icz, S zczepań­
sk i i K ru p iń sk i oraz I sekre ta rz  
K W  P ZPR w  Opolu N ow ak. W  
czasie uroczystości m in iste r  R y ­
szard N ieszporek dokonał de­
koracji n a jw y ższy m i odznacze­
n iam i p a ń stw o w ym i czołow ych  
budow niczych  now e j koksow ni. 
Na zdjęciu: m in ister  N ieszpó- 
rek  d ekpru je  m ontera  czecho­
słow ackiego W acława H ara- 
bow skiego S re b rn ym  K rzyżem  
Zasługi.

CAF  — fo t. K ondracki
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Słow a
Stalina
sa przestrogą 
i ostrzeżeniem
dia emerykaństtjcli 
podżegaczy wojennych
—  stw ierdza  
prasa św iatow a

(D okończenie ze  s tr . 1-szej) 
T im es" w  a rty k u le  w s tę p n y m  p i­
sze:

„S ta lin  stanow czo ( tw ierd za , 
że Z w iązek  R adzieck i n ie  iy w i 
żadnych  ag resyw nych  zam ierzeń  
przeciw ko  S tanom  Z jednoczo­
nym ".
Sofia; w  d zienn iku  „R abotn lcze- 

sko  D zieło" czy tam y:
„S łow a s ta lin o w sk ie  w noszą u -  
spoko jen le  do n a p ię te j a tm o sfe ­
ry  m iędzynarodow ej, d o d a ją  no- 
w yoh sil po tężnem u  ruchow i bo ­
jo w n ik ó w  o pokój".
P E K IN . D zienn ik  „G undzendzi- 

b ao “ pisze m. in .:
„Po po rażk ach  w  K o re i T ru m an  

i  in n i podżegacze w o jen n i grozili, 
że u ży ją  bom by atom ow ej p rze­
ciw ko  ludności cyw ilnej. Je d n ak że  
obecnie, po w ypow iedzi Józefa  
S ta lin a  groźby te  n ikogo n ie  za ­
s traszą" .

B ERLIN . D em o kratyczna ' p ra sa  
n iem ieoka w  dalszym  ciągu k o ­
m e n tu je  h is to ry czn ą  w ypow iedź 
Jó z efa  S ta lin a  w  sp raw ie  b ro n i 
atom ow ej.

„S łow a Jó z efa  S ta lin a  — s tw ie r­
dza  „N eues D eu tsch land" — w y ­
trą c a ją  z r ą k  am ery k ań sk ich  siew ­
ców  w o jn y  in s tru m e n t szan tażu  i 
p re s ji w obec m iłu jący ch  pokój n a ­
rodów . M arzen ia  am ery k ań sk ich  
m onopolltsów  o opanow an iu  św ia­
ta  o k azały  się fan tasty czn y m i ilu ­
zjam i, pozbaw ionym i w szelkioh 
podstaw ".

Howa prowokacja 
w ładz francuskich
w  Poryżu
Aresztowano
Henryka
Korab-Kucharskiego
p r z e w o  n i c z q c e g o

Stow; rzyszenia Obsony 
Granicy nad Odrą i Nysą
P a ry ż  10.10.

W D N IU , w  k tó ry m  A den au e r 
w zyw ał w  B erlin ie  odw etow  

ców  n iem ieck ich  do pYzygotowania 
ag res ji przeciw ko  g ran icy  n a  O - 
d rze  i N ysie, o raz odbudow y n l t -  . 
le ro w sk ie j Rzeszy, w  P a ry ż u  M asz­
to w an y  został H en ri de  K o rab  —  ] 
przew odniczący  .fran cu sk ieg o  S to -  ] 
w arzyszen ia  O brony G ran icy  na  
O drze i N ysie, d z ienn ikarz . A resz­
to w an y  je s t o b yw ate lem  f ra n c u s­
k im , P o lak iem  z pochodzenia. Jego 
polsk ie  nazw isko  b rzm i: H en ry k  
K orab -K u ch arsk l.

K orab  aresz to w an y  został pod za 
rz u te m  „u trzy m y w an ia  k o n tak to w  
^  obcym  p ań stw em  i p ro w adzen ia  
działalności m ogącej szkodzić d y : 
p lom atycznej i  w ojskow ej sy tu a c ji 
F ra n c ji" .

W raz z n im  policja  fran c u sk a  a re  
sz tow ala 6 członków  stow arzysze­
n ia , o byw ate li fran c u sk ich  po i- 
ekic^o pochodzenia, a w śród n ich  
znan ą  m a la rk ę  H alicką, w dow ę po 
s J y r r 'Tm  m alarzu  M arcousis. O so­
b y  t?  zostały  zw olnione i odpow ia- 

v  d ać  b ęd ą  z w olnej stopy.
S tow arzyszen ie O brony  G ran icy  

n a  O ilrze i N ysie je s t legaln ie  dzia 
ła jący m  i za re jes tro w an y m  u  w laś 
ci w:, d i  w ładz  fran c u sk ich  s to w a­
rzyszen iem  dzia ła jącym  i  sk u p ia ­
jącym  F ran cu zó w  polskiego p o ­
chodzenia.

Wzmożemy siły naszej ojczyzny
-mówią ludzie pracy w Polsce

kom entując słowa Stalina
na m a s o w y c h  z e b ra n ia c h  

w  c a ły m  k ra ju

S Ł O W O  P O L S K I ®

N ARÓD polski Jest p rzepo jony  św iadom ością, ja k  ogrom nym  
w k ład em  w  sp raw ę  obrony  pokoju  n a  św ięcie są  słow a Józefa  

S ta lin a . W całym  k ra ju  w  dalszym  ciągu odb y w ają  się  m asow e zebra  
n ia , n a  k tó ry ch  w ypow iedź G en e ra liss im u sa  S ta lin a  je s t żywo ko ­
m en to w an a .

C ZOŁOW Y oddział polsk iej k ia  
sy  robo tn iczej — górn icy  — 

n a  licznych m asów kach  m an ife s tu ­
ją  sw ą w olę pom nożenia sił obozu 
pokoju.

Z ałoga kop. ..K atow ice" gorący­
m i ok lask am i p rzy ję ła  słow a B ru ­
n ona Poloka:

„N ie ch  d ob rze  za stan o w ią  się  A de- 
m iu ery  l S ch u m a ch e ry . S łow a Józefa  
S ta l in a  są d la  n ich  p rze s tro g ą . O trzeź­
w ią  one ró w n ież  w ie lu  ludz i w N iera 
czech  zachodn ich  o h a lam u co n y ch  prze*  
p ro p ag an d ę  Im p e ria lis ty czn ą " .

P ra g n ąc  spo tęgow ania sił Polski 
L udow ej i  św ia tow ego obozu po­
ko ju , załoga kop. „K atow ice" po­
stanow iła  w ezw ać kop. „K leofas" 
do w spółzaw odnic tw a o podniesie­
n ie  w yników  w ydobycia.

RÓ W N IEŻ h u tn icy  z ożyw ie­
n iem  i  rad o śc ią  d y sk u tu ją  

n a d  w ypow iedzią  Józefa  S talina.

W Czynie 
Październikowym
ludzie radzieccy  
dają
ponadplanową prodtikc;q
w ie lom ilionow ej
wartości
M oskw a, 10. 10.

Z E w szystk ich  rep u b lik  Z w iązku  
R adzieckiego nadchodzą  m el­

d u n k i o now ych sukcesach  p ro .  
d u k cy jnych , k tó ry m i n a ró d  r a ­
dzieck i w ita  zb liża jącą  się 34 rocz­
nicę W ielk iej S ocjalistycznej R e­
w olucji P aździern ikow ej.

Z ałoga zak ładów  m ate ria łó w  
b u d ow lanych  w  N ow osybirsku , 
k tó ra  zobow iązała się do 1 g ru d ­
n ia  b r. zakończyć roczny  p lan , 
p rzed term inow o  w y k o n a ła  zam ó­
w ien ia  n a  b e to n ia rk i d la  s ta lin -  
g radzk ie j e lek tro w n i w odnej. P o ­
n ad  10 w ie lk ich  b e to n ia rek  w y ­
p rod u k o w an o  z zaoszczędzonych 
surow ców .

W p ierw szych  szeregach w sp ó ł­
zaw odniczących o godne uczczenie 
zb liżające j się roczn icy  kroczą 
p racow nicy  p rzem ysłu  naftow ego  
B aku. W iele załóg w yd o b y w a już  
ropę n a fto w ą  n a  poczet p lan u  
grudniow ego.
P ra g a , 10. 10.

W  C A Ł E J C zechosłow acji roz­
w inęło  się w spółzaw odnic­
tw o  p rzedpaździern ikow e.

R obotn icy  zak ładów  „ T a tra "  w  
P ra d ze  zobow iązali się w ykonać 
roczny  p lan  p ro d u k cy jn y  do 7-go 
lis to p ad a  b r. o raz podać do k o ń ­
ca ro k u  ponad p lan o w ą p rod u k c ję  
w arto śc i 120.000.000 koron. 
B uka resz t, 10. 10.

Z A ŁO G A  k o m b in a tu  „Sow rom - 
m e ta l"  osiągnęła  w e w spółza­

w o d n ic tw ie  p rzed p aźd z ie rn ik o - 
w ym  pow ażny  sukces p ro d u k c y j­
n y , d a ją c  p a ń s tw u  około 10.000 
ton  su rów ki ponad  p lan . G órn icy  
zag łęb ia  W ąlia -Z u lu i w y d obyw ają  
ju ż  w ęgiel n a  poczet 1952 r.

Załogi 3 y  zakładów pracy
p o d ję ły  w c z o ra j

zobowiązania październikowe

Krótkie
wiadomości

z kroju
@  Z Berlina pow róciła — z uroczy­
stości św ięta narodow ego NRD — 
delegacja  Rządu RP w osobach: w i­
ceprem iera H ilarego Chełchowskie- 
go, przew odniczącego ZG Zw. Zaw. 
Prac Przem. W łókienniczego — Zyg­
m unta Krzyw ańskiego oraz litera tk i 
M arii Jarochow skiej.
O  Ukazał się obszerny, liczący po­
nad  250 stron  druku, num er w yda­
w anego przez Min. Kultury i Sztuki 
„Poradnika Św ietlicow ego”, po- 
św ięconego akcji pogłębienia i po­
pu laryzacji przyjaźni polsko - ra ­
dzieckiej w pracy  kulturalno-ośw ia­
tow ej naszych świetlic, 
gg W ystaw ę Przem ysłu Drobnego i 
Rzem iosła w  Poznaniu zwiedziło do­
tychczas ponad 80.000 osób. N a tere 
n ie  kierm aszow ym  sprzedano towa 
ry  w artości 1.600.000 i\,

W  N O W E J H U C IE

W  N ow ej H ucie n a  sam orzu tn ie  
zorgan izow anych  m asów kach 

budow niczow ie tego najw iększego  
o b iek tu  P la n u  6 -le tn iego  m ów ią o 
g łębokiej radości i w ie lk ie j u fno­
ści, ja k ą  n ap e łn iły  ich słow a Jó ze­
fa S talina.

W ielok ro tna  p rzodow nica p racy  
z P P R K  Nr. 9 A lb ina Je sio rek  po­
w iedziała:

„CI, co u s iłow ali za ham ow ać rozw ó j 
naszego  k ra ju , s tra szy ć  n as  bom bą fi­
lo  ow a — S tanę li te ra z  p rz e d  m u re m , 
k tó re g o  n ie  p rzeskoczą . A m y  będ z ie ­
m y  Jeszcze o f ia rn ie j p raco w ać  n a d  bu  
dow ą p o tę g i n a sze j o jc zy zn y " .

ST A LIN  — pokój" — sk an d o ­
w a ła  na m asów ce załoga w ro  

c ław sk ich  zak ładów  przem ysłu  o- 
dzieżow ego. P rzem aw ia ło  w ie lu  ro 
b o tn ik ćw  i robotnic .

M a ria  Szyszko, k tó ra  w  Czynie 
P aździern ikow ym  postanow iła  w y­
konać 135 proc; n o rm y  m ów i k ró t­
ko:

„P rzem ó w i! W ielk i S ta lin , Jego s ło ­
w a, to  p o tę żn y  cios w  lu d o b ó jcze  za ­
m ia ry  p o d ły c h  m o rd e rcó w  lu d u  k o re ­
ań sk ie g o . T e  słow a p o p rzem y  p ra c ą  
k tó ra  u m a c n ia  p o k ó j" ,

N A TER E N IE  całego w ybrzeża 
o d b y w ają  się liczn e  zeb ran ia  

w  zak ład ach  p racy  i in s ty tu c jach  
P rz ek sz ta łca ją  się one w  żyw ioło­
w e m an ife s tac je  na  cześć p rzy jaźn i 
polsko -  radzieck ie j.

B u rz liw ym i o k lask am i i okrzyka 
m i n a  cześć Józefa  S ta lin a  p rzy ję li 
robo tn icy  w arsz ta tó w  n apraw czych  
P K P  w  G dań sk u  słow a sw ego to ­
w arzysza  p racy  Cieślika.

„W ypow iedź to w arzy sza  S ta lin a  n a ­
p aw a n a s  w ia rą  w  zw ycięstw o  sił p o ­
k o ju . P ra g n ą c  zw iększyć  sw ój ud z ia ł 
w  w alce o p o k ó j 1 socja lizm  w p rzed e  
d n iu  ro czn icy  W ielk iego  P aźd z ie rn ik a , 
w spó ln ie  ze sw oim  tow arzyszem  p ra ­
cy L esiń sk im  zobow iązu ję  się w y k o n y  
waft 150 p ro c . n o rm y ."

„W ięce j w agonów  i parow ozów  d la  
p ań s tw a  — o to  nasza  odpow iedź pod ­
żegaczom " — cz y tam y  w rezo lu c ji k o ­
le ja rz y  z w arsz ta tó w  P K P  w G d ań ­
sk u .

R Ó W N IEŻ chłopi m ało  i  ś re d ­
n ioro ln i o raz  członkow ie spół 

dzieln i p rodukcy jnych  żywo om a­
w ia ją  słow a Józefa  S ta lina .

M ałorolny ch łop  z M ałej N ieszaw  
k i w  pow. to ru ń sk im  S tan isław  
J a r la k  pow iedział:

„ P o tę g a  Z w iązku  R adz ieck iego  1 c a ­
łego  obozu p o k o ju  p o h am u je  ty c h , 
lt tó rzy  ch c ie liby  p róbow ać a w a n tu r  wo 
je n n y c h , ab y  znów  zakuć ch łopa w 
d y b y  n iew o li obszarn iczej. A le 1 nasz 
w k ład  w zw iększen ie  sił p o k o ju  je s t 
w a in y . M usim y w ięcej hodow ać, le ­
p ie j gospodarow ać, ab y  u m acn iać  nasz 
k r a j “ . j

W  spółdzieln i p rodukcy jnej „P rzy  
szłość“ w  K arp n ik ach , pow. je le ­
n iogórski, Józef Oglaza pow iedział:

„S łow a Jó ze fa  S ta lin a  zach ęca ją  nas  
w sz y stk ich  do Jeszcze w y d a jn ie jsze j 
p racy .

Z w ięk szam y  w y d a jn o ść  z h i ,  rozsze­
rzy m y  h o dow lę  b y d ła  1 trz o d y  ch lew ­
n e j, b ęd z iem y  u m acn iać  k ra j ,  ta k , aby  
ż ad n a  im p eria lis ty c z n a  Świnia n ie  od ­
w aży ła  się w sadzić  r y ja  do n aszej 
g o sp o d a rk i" .

Po.dobny przeb ieg  m a ją  zeb ran ia  
w  w ie lu  innych  gm inach i g rom a­
d ach  w ie jsk ich  w  całym  k ra ju .

Reporterzy „Stówa”
donoszą
o zobowiązaniach
ś w ia ta  p ra c y
Dolnego Śląska
ku uczczeniu 34 rocznicy
Wielkiego Pażdzi erntka

(D okończenie ze str. 1-szej) 
B ry g ad a  M ieczysław a B alcera, 

n ied aw n o  jeszcze ucznia, a  dziś 
w y traw n eg o  m aszynisty , p o sta ­
n ow iła  podnieść m iesięczną n o r ­
m ę w  październ iku  z 103 proc. 
n a  110, o raz oszczędność w zuży­
ciu f lan e ll 1 sm arów .
R yszard  K ochanow ski, p rzed ru - 

karz , podniesie  w ydajność p racy  o 
30 p r o c , a m łodzieżow cy z ry sow - 
n i: G ruc, Jaszczyk, K onatkow sk i } 
W odnicki od 5 do 20 proc. (ki)

W IĘC EJ K O N ST R U K C JI 
STALOW YCH

W  GŁÓW NYCH W arsz ta tach  
N apraw czych  D ZPW  załoga 

oddziału  k o n stru k c ji postanow iła  
do końca roku  podnieść w ydajność 
p racy  o ty le, by roczny p lan  w y ­
konać  w  140 proc Załoga działu  
m echanicznego p ostanow iła  pod­
n ieść w ydajność  do 130 proc., a od ­
działy sam ochodow y i e lektryczny 
o 5 proc,, zm nie jsza jąc  koszty w ła ­
sne  od 3 do 5 procent.

SIEW Y ZAKOŃCZONE BĘDĄ 
5 DNI W C ZEŚN IEJ

Z AŁOGA PGR, zespołu w  S y­
cow ie odpow iedziała n a  apel 

Ż erańsk ie j F ab ry k i Samochodów; 
O sobowych.

N a uroczystym  zeb ran iu  p r a ­
cow nicy PG R  postanow ili zakoń­
czyć siew  o 5 dni przed te rm i­
nem . A kcję om lotów  i w ykop- 
ków  zrea lizu ją  o dw a dni w cześ­
n iej, niż to było p lanow ane.
N ie pozostały w ty le  i kobiety. 

W ykopią one 26 ha  bu rak ó w  p as te ­
w nych, 10 ha  — cukrow ych  o raz 18 
h a  ziem niaków . T rak to rzyśc i po ­
stanow ili, że o rk a  siew na zastan ie  
skrócona o p ięć dni, a żniw a Q 
dw a. W artość tych  zobow iązań się­
ga 99.191 zł. (Wiecz.)

(D okończenie ze str. 1-szej) 
podejm ow aniu  now ych  zobow ią­
zań  n iek tó re  załogi h u t  donoszą 
o pom yślnym  przebiegu rea liza­
cji Czynu. W hucie  „Pokój", k tó ­
re j załoga postanow iła  w  bież. 
m iesiącu  w yprodukow ać ponad 
p lan  1000 ton sta ll, p rzep row a­
dzono ju ż  35 przyśpieszonych 
w ytopów . D ały one około 200 
ton sta ll. W rea lizac ji zobow ią­
zań  p rzo d u ją  p ierw si w y tap la -  
cze H erm an  G órecki i J a n  K o­
nieczny.

SZYBKOŚCIOW E PRZEŁA D U N K I 
24 STATKÓW

W ciągu ub. tygodn ia  — dzięki 
pom yślnem u przebiegow i re ­

alizacji Czynu Październ ikow ego  
_  24 s ta tk i opuściły  p o rty  gdy ń ­
ski i gdański w  te rm in ie  znacznie 
przyśpieszonym .

B lisko 4 razy  szybciej n iż p rze­
w id u ją  norm y załadow ano w  p o r­
cie gdyńsk im  m /s „G enera ł B em “.

W re jo n ie  drobnicy  w  ub. ty g o ­
dn iu  znacznie sję obniżyły koszty 
w łasne  p rze ładunków  —• w  s to su n ­
ku  do tygodnia poprzedniego. N a 
czoło uczestn ików  październ ikow e­
go w spółzaw odnictw a w  m agazy­
nach gdyńskich  w ysunęła  się b ry ­
gada N ogajskiego, k tó ra  w yrab ia  
p rzecię tn ie  195 proc.

k tó re  p rzyn iosą ponadplanow ą 
p rod u k c ję  w arto śc i 4 m ilionów  
zl.

ZO BO W IĄ ZA N IA  CHŁOPÓW

Z  każdym  dniem  zw iększa się 
liczba grom ad, k tó re  stanęły  

do Czynu Październ ikow ego.
Chłopi g rom ady  G ołubie K aszub 

skie w  pow. k a rtu sk im  zobow ią­
zali się do 10 p aździern ika  zakoń­
czyć s i e w  ozim in oraz  n a  8 d n i 
p rzed  te rm in em  w ykonać p lan  kon 
tra: t; cji ziem niaków . P la n  k o n ­
tra k ta c ji  trzody  ch lew nej p ostano ­
w ili oni p rzekroczyć o 30 proc, 

Spółdzielcy zo Sm olecina, B roni- 
szew a i chłopi indyw idualn i z 
- 'w isp e in a , woj. szczecińskie, k tó ­
rzy ca: .owicie zakończyli już  sie­
wy, zobow iązali się skrócić te rm in  
w ykopków  oraz dostarczyć szyb- 
cie* b u rak i do cukrow ni.

W ŁO D ZI I  W OJ, ŁÓDZKIM  
W SPÓŁZAW ODN ICZY 130.000 

RO BO TN IK Ó W

Wilhelm Pieck
wzywa wszystkich  
uczciwych Niemców
d o  d z ;a ł a n i a  na  r z e c z

z je d ro w n a  Hiemec

E l i k l a s z e w s k i

Nasza Jadzia
—  Jadziu , p rzes ta ń  ju ż  w re sz­
cie z  tw o im i ciąg łym i p y ta n ia ­
m i! G dy m ia łem  ty le  lat, co ty , 
n ig d y  o nic n ie  py ta łem !

—  A  szkoda, w u jk u ,  um iał- 
b yś teraz na m o je  p y ta n ie  od- 
p o w ied z ie il

NOW A TA ŚM A  PRO D U K CY JN A

P OW AŻNE zobow iązania dla 
uczczenia 34 rocznicy R ew o­

lu c ji p od ję ła  załoga L egnickich  Za 
k ładów  P rzem ysłu  Odzieżowego.

P racow nicy  zak ład u  „A “ zobo­
w iązali się w yprodukow ać w  bie 
żącym  m iesiącu  ponad  p lan  to ­
w ary  w artośc i 376.680 zł. Załoga 
zak ładu  „B “ d a  w  październ iku  
p o n adp lanow ą p ro d u k c ję  w arto  
ścł 234.192 zl.
P oza  tym  m echanicy  z  zak ładu  

„B“ postanow ili uruchom ić o 7 dni 
w cześniej dodatkow ą taśm ę p ro ­
dukcyjną.

Załoga w arsz ta tó w  ślusarsk ich  do 
10 bm . w ykona tra n sp o r te r  su row ­
cowy. (Ja)

ZAOSZCZĘDZĄ 134.800 ZŁ.

W ZM OŻONYM  w ysiłk iem  pro 
d u k cy jnym  czczą 34 roczni­

cę W ielkiego P aździern ika  ro b o tn i­
cy je len iogórsk ich  zak ładów  p ra ­
cy. Załoga Je l. W ytw órn i O ptycz­
nej pod jęła  szereg zobow iązań in ­
d yw idualnych  i zespołow ych, k tó ­
ry ch  rea lizac ja  przyn iesie  134.300 
zł oszczędności.

G odną p o d kreślen ia  je s t  posta ­
w a m łodych pracow ników  JW O, 
k tórzy  podjęli 41 cennych zobo­
w iązań  indyw idualnych .

(JB)

U PŁY N N IEN IE  REM ANENTÓW

N A W EZW AN IE Ż eran ia  odpo 
w iedzieli rów nież p racow ni­

cy FW P w  Polanicy. Zobowiązali 
się oni m. in. upłynnić rem anen ty  
na  sum ę 30.360 zł. Poza ty m  posta 
now ili: p rzeprow adzić szkolenie
p racow ników  na  zorganizow anych 
5 k u rsach , przygotow ać ośrodek na 
sezon zim owy, w  ram ach  150 ro - 
boczodniów ek, poza godzinam i nad  
liczbow ym i, rozpow szechnić w  ro ­
k u  bieżącym  w śród w czasow iczów  
10.000 egzem plarzy w y daw nictw  
FW P, p rzepracow ać w  PG R  100 ro 
boczodniów ek przy zbiorze ziem nia 
ków. Zobow iązania p r a c o w  ików 
g rupy  technicznej O środka w y ra ­
ż a ją  się sum ą 26.418 zł.

N iezw ykle cenne zobow iązania 
p rodukcy jne , k tó ry ch  rea lizac ja  
p rzyn iesie  gospodarce n arodo­
w e j ponadp lanow ą p rodukcją  
w arto śc i 6.500.000 z!. pod ję ła  za­
łoga zak ładów  w ytw órczych
M-3.

W śród innych  zobow iązań na  
w yróżn ien ie zas łu g u ją  zobow ią­
zan ia  załogi zakładów  przem y­
słu chem icznego w  P ab ian icach ,

Kas?fDi B ernardynów  
siedzib!) bardv
dyw ersv jno -szp  e^owskiej

(D okończenie ze str. 1-szej) 
oraz licznych akcji szpiegow skich i 
dyw ersyjnych.

Poważną rolę w  podziem nej or­
ganizacji odegrali osk. księża. 
Szepolak, Płonka 1 Ryba- Realizu­
jąc w ytyczne polilyki W atykanu, 
prow adzili oni zbrodniczą, an ty ­
polską działalność. W  ciągu dłuż­
szego czasu kierow ali oni banda­
mi zbrojnym i, oddaw ali klasztory 
i kościoły na m iejsca nielegalnych 
zebrań i libacji bandyckich, na 
m agazyny broni, na schroniska dla 
ściganych przez w ładze bandytów , 
na siedziby sztabów k ieru jących 
działalnością band, biorąc osobi­
ście aktyw ny udział w antypol­
skiej działalności konspiracyjnej.
Akt oskarżenia w ym ienia długi 

szereg zbrodni dokonanych przez 
bandę, k tórych początek sięga 1914 
r. Jedną z licznych je j zbrodni był 
napad na w ięzienie w Zamościu, w 
czasie którego bandyci zamordowali 
5 strażników, a jednego ranili.

W  okresie od la ta  1946 do jesisni 
1947 z o rg ,Musowane przez osk. Pilar­
skiego bandy, które nazwał „lotno 
żandarm erią", dokonały licznych 
m orderstw  na funkcjonariuszach 
władz państw ow ych, oficerach i żoł­
nierzach W ojska Polskiego, człon­
kach partii politycznych, osobach c 
poglądach dem okratycznych itp> 
M eldunki o dokgnanych m order­
stwach dowódca „żandarm erii Bi- 
zior przesyłał P ilarskiem u do klasz 
toru Bernardynów , w Radecznicy, 
gdzie mieścił się sztab zamojskiej 
bandy W IN i gdzie odbywało sic; 
zaprzyp5 ^żanie nowo*' werbowanych 
rzłonko /  bandy'

W *'ich 1947-Ł 9 banda doko­
nuje śżefregu mo *w na fu n k c jo ­
nariuszach pań?*- Wych i działa 
czach społecznyt' ile gardząc row 
nocześnie napadam i rabunkowym i 
W  lutym  1949 r. bandyci dokonał 
m. in. napadu na kasjera  gminne 
spółdzielni Samopomocy Chłopskie 
w Tyszowcach. Śm iertelnie ran ią1 
m ilicjanta W aw rzyńca H ałasa, ban 
dyci zrabowali wówczas 2 i pół nu 
liona złotych, k tóre Włosz-czuk n« 
zlecenie Pilarskieno rozdzielił mię 
dzy członków bandy.

Obok terroru  i szpiegostwa jedn. 
z szeroko stosow anych broni bandy 
tów była wroga szeptana propagan­
da, skierow ana przeciwko Polsa 
Ludowej.

W  pierwszym  dniu procesu są< 
przystąpił do przesłuchiw ania oskar 
żonych.

Pro,ce3 trwa.

N a uroczystej akadem ii z okazji 
w ręczenia nagród państw ow ych 

Prezydent Niem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej W ilhelm  Pieck w y­
głosił przemówienie, w którym  o- 
św iadczył m. in., że odrzucenie przez 
A denauera propozycji Izby Ludowej 

i NRD, potw ierdza fakt, iż działa on 
w interesie im perialistów am erykań­
skich. a nie w interesie narodu n ie” 
mieckiego.

N ie ulega wątpliwości Dowiedział 
Prezydent Pieck — że u ch w a ł/ w a­
szyngtońskiej konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych państw  impe­
rialistycznych dotyczące Niemiec, 
zm ierzaią do przygotow ania nowej 
wojny. Isto tny  sens tych uchw ał jest 
następujący:

1 Niemcy zachodnie pozostają nadal 
okupow ane przez wojaka m ocarstw  

Im perialistycznych.
Będą utw orzone n iem ieckie kontyn- 

ŚBR** genty w ojskow e, k tó re  w ejdą w 
skład tzw. „europejsk ich  sił zb ro jnych".

3  Cały przem ysł zachodnio - nlemfeckl 
będzie w ykorzystany  dla pr.-yjoto 

w anta nowej w ojny. 
jtM  Państw a Im perialistyczne ?a rzeg i 

sobie wyłącznie praw o podejm owa­
nia decyzji dotyczących przyw rócenia Je­
dności Niemiec.

Prezydent Pieck podkreślił, że aby 
osiągnąć porozum ienie w spraw ie 
jedności Niemiec, każdy patriota 
niem iecki powinien odrzucić na bok 
w szystkie różnice zdań w spraw ach 
m niejszej wagi. W ym agają tego in” 
tercsy  całego narodu.

Jak  wiadomo — mówił dale) Pre­
zydent Pieck — istn ieją siły, które 
obaw iają się zwołania nararly ogól- 
non iem ieck^j, k tóre oJciwj.ają ł , ę 
porozumienia całego narodu n ie- 
m leekieao. Są to am erykańscy imne- 
rialiści, którzy mooą prowadzić swe 
przygotow ania w ojenne tylko wów­
czas, gdv Niemcy rozdarte sa na 
d n ie  części, tylko wówczas, c?dv ich 
władza w Niemczech zachodnich o- 
jiiera się na bagnetach, gdy prze­
mysł zachodnio - niem iecki je3t im 
całkow icie podporządkow any, gdy 
w Niemczech zachodnich na ich roz­
kaz dzia fa lf/tacy  ludzie, któ zy pod 
nąjrozrohuszylhi pretekstam i odrzu* 
ca ja  szczere ofotooz^cie naszego rzą­
du i nasacj Izby Ludowej.

W  zakończeniu Prezydent Pieck 
wezwał wszystkich uczciwych 
Niemców do pośw ięcenia w szyst­
kich sił dla osiągnięcia porozum ie­
nia w spraw ie zjednoczenia ojczy" 
zny.

Krótkie
wiadomości

ze swata
N a terenie m iasta gruzińskiego 

Gori, w którym  urodził się Stalin, 
rozpoczęto budowę najw iększego w 
Gruz ji kom binatu włókienniczego. W  
pobliżu zakładów  pow staje now o­
czesne osiedle robotnicze.
*  W  Tiranie rozpocznie sie w krótce 
proces grupy szpiegów i sabotaży- 
stów am erykańsko - angielskich, 
którzy prowadzili w Albanii robotę 
dyw ersyjno - szpiegow ską na rzecz 
w ywiadów am erykańskiego, b ry ty j­
skiego, titowskiego, włoskiego i 
greckiego.
*  W ybory  do władz m iasta Bremy 
(Niemcy zach.) przekształciły  się w 
dem onstracje przeciwko rem ilitary- 
zacyjnej polityce A denauera. Ade- 
nauercw ska partia  CDU uzyskała w 
tych w yborach o 33 proc. głosów 
m niej aniżeli w 1947 r.

• w -



Z  naszeęo obserwatorium

Titowska
Jugosłaiuia
-pleKiem
robotników
_  r a W ICOWI socJalJSel i  zachodn ie j 
■ E uropy  ch ę tn ie  o dw iedza ją  tito w - 

.lęa Jugosław ię , aby  po pow rocie  p o ­
szczycić się  p rz e d  sw ym i w yborcam i, 
Je by li w  k ra ju  „b u d u jący m  so c ja ­
lizm ", a jednocześn ie  p o zosta jącym  w 
n a jlep szy ch  sto su n k ach  z ooozem  im ­
peria lizm u .

J a k  w y g ląd a  ta  „budow a socja lizm u "  
w  Ju g o sław ii — i lu s t ru ją  n a jlep ie j a r ­
ty k u ły  w  p ra s ie  ju g o sło w iań sk ie j. Z a­
c y tu je m y  tu  glos d z ien n ik a  tito w sk ie - 
eo a n ie  b ędz iem y  pow o ływ ać s ię  na 
p ra sę  p a trio tó w  jugosłow iańsk ich .

O to n a  ła m ach  „B orba"^ u k a ja ł  się 
a r ty k u ł n a  te m a t  b ez p ra w n y c h . zw ol: 
n ie ń  ro b o tn ików  z p racy . W sam e j, t y l ­
k o  M acedonii w  o iągu ro k u  w y rzu co ­
n o  z p ra c y  3762 robo tn ik ó w , n ie  d a jąc  
im  p rzep isanego  u s taw ą  term inow ego  
w ypow iedzen ia . W la b ry c e  te k sty ln e j 
, C sa tex “ ro b o tn icy  o trz y m y w a li Wy­
pow iedzen ia  z dop isk iem : „W ażne w l
ju t r a " .  A w ięc ju ż  Ju tro  n a  Wruk 
bez żadnego odszkodow ania. »}• 

W yrzuca się  na b ru k  ch o rach  ro b o t­
n ików  i k o b ie ty  ciężarne . W Skoplje- 
zw olniono z p racy  ko b ie tę  w  szóstym  
m iesiącu  ciąży  i pozbaw iono ją  ka rtę ., 
żyw nościow ych. O to p rzyk ład  titow - 
sk ie j ,,so c ja lis ty czn e j"  op iek i na<* m a t­
k ą  i dzieckiem .

„B o rb a"  p rzy tacza  też p rzy k ład y  zw al 
n ia n ia  p racow n ików  przebyw ających  
na  k u ra c ji. T ak  np. w  N iszu p rzysłano  
do san a to riu m  zw olnienie d la  p rzeb y ­
w ającego  tam  pracow nika .

R obotn icy  w  tym  ..budu jącym  so c ja ­
lizm " państw ie w ydan i są na łaskę  1 
n ie łask ę  pracodaw ców , n ie  m a ją c  żad ­
n ej in s tancji, p rzed  k tó rą  m ogliby  u- 
pom inać  się  o sw e p raw a . T ak  zw ane 
,,rady  ro b o tn icze"  s ta ły  się  nai^zędziem 
w v7ysku. P racodaw cy  u tw o rzy li, na 
w zó r angielsk i, ro dzaj , .a ry s to k ra c ji"  
ro bo tn iczej, k tó ra  opanow ała  ,,rady  ro ­
bo tn icze"  i pozosta je  na żołdzie reż im u 
titow sk iego . T ak a  k u p io n a  „ rad a  ro ­
bo tn icza"  w  V ersec, ja k  cy tu je  ,.B or- 
b a " , udzieliła  zęody n a  decy z ję  d y re k ­
to ra  p rzedsięb io rs tw a , Szavo K oszara, 
k tó ry  polecił zw olnić n a ty ch m ias t z 
p ra c y  bez -odszkodow ania  6 c iężarnych  
k ob ie t.

P racow n ików , k tó rz y  s ta ją  po s tro n ie  
ro b o tn ik ó w  i u s iłu ją  b ron ić  Ich praw , 
uw aża się  za ,,n iepew nych  po lityczn ie" .
I  ta k  w  m ieście  P r ije d o r  k ie row nik  
p erso n a ln y  w  za rządzie  m iejsk im  w y­
ra z ił op in ię , że robo tn ikom  należy  się 
te rm in o w e w ypow ied/.en ie i odszkodo­
w an ie . W ładze uzna ły  go za ..n iepew ­
n eg o "  i z m ie jsca  zw olniły  z p racy .

..B o rba" p rzy tacza  w ie le  Jeszcze przy  
k ładów  .(bezptaw ia , s tosow anego w obec 
rob o tn ik ó w . T ru d n o  o rg an  tito w sk i po­
sądzać , .Iżby p rz e ja sk ra w ia ł fak ty , 
św iadczące, że Jugosław ia  pod rządam i 
zd radz ieck ie j k ilk i s ta ła  się p iek len i 
robo tn ików . T e w szystk ie  ..b u d u jące"  
p rzy k ład y  z k ra ju  „b u d u jąceg o  so c ja ­
lizm " w  p rzy m ierzu  z obozem  im p e­
ria lis ty czn y m  — m ów ią jasn o : Jedyn ie 
p rzepędzen ie  k lik i tito w sk ie j p rz y n ie ­
ś ć  w yzw olen ie robo tn icze j k la sie  JufTO- 
f n-wii. P raw d a  ta  p rzen ik a  co raz  g lę- 
1 -ej do św iadom ości m as p racu jący c h  

?go k ra ju .
GROT

Cukrownie rozpoczęły walkę

0 MILIONOWA T0HĘ CUKRU
uj tegorocznej kampanii

Dysponujemy areałem upraw 
Isiiraka o 20 proc. większym 
niż w roku ub.

s ł o w o  r o L s s n i € it .  1

C U K IER K R Z E PI" — k rzy cza ły  Jask raw e p łach ty  afiszów  re k la ­
mowych w  Polsce san acy jn e j. „C ukie r k rzepi" — pow tarzały  

gazety. Tą drogą a p a ra t  kap ita lis ty czn e j rek lam y  usiłow ał w płynąć 
n a  zw iększenie w ew nętrznej konsum cji cukru.

A le kogo krzepił sanacy jny  cu k ie r?  Nie robo tn ika  i n ie chłopa, k tó ­
rzy po złotówce za k ilogram  kupow ali cuk ier ja k  n a  lekarstw o. 
Tym bardzie j n ie  bezrobotnego, k tó ry  n ie  kupow ał go w cale. Wieś 
„krzepiła się“ sach a ry n ą  p rzem y can ą  z Niem iec. Za to angielsk ie  
św inie z zadow oleniem  chrząkaly  nad  k o ry tam i w ypełnionym i po l­
skim  cukrem , k tó ry  ich w łaściciele nabyw ali, p lącąc za k ilogram  su- 
"iHę' rów n ającą  się m niej w ięcej 30 groszom polskim . N asi kapitaliści 
liśilow ali bow iem  za w szelką cenę, n aw e t za cenę 30 groszy ekspor­
tow ać cukier. S tra ty  na. eksporcie pokryw ało  się bez tru d u  z  n iep ro ­
p o rc jonaln ie  w ygórow anej ceny w sprzedaży w ew nętrznej.

f Program" Eisenhowera
„Tr ibune  des N a t i o n s “ t  dn ia  Ib

'Września c y tu je  n a s tęp u ją ce  slov:a 
E isenhow era ,  w ypow iedz iane  22 lip 
ea. br. p r zed  sen a te m  a m e r y k a ń ­
sk im  :

„Niesposób j e s t  walió  p ię śc ią  w  
s tó ł  i z m u s z a ć  ludzi, oby  w yd a w a l i  
o s ta tn i  s w ó j  g rosz  n a  a r m a t y  —  
g d y  naćkało inn i  u m ie r a ją  z  g ło­
d u j  g d y  dzieci  p lą czą  uczepione dc 
spódnic  m a tc z y n y c h 1' .

Z d a w a ło b y  się, c zy ta ją c  te s łowa  
t e  gau le i te r  E u r o p y  zachodnie j  ooś 
wreszcie  z r o z u m i a ł  A le  c z y ta m y  da  
l e j :

,,Z a d a n iem  n a s z y m  je s t  s tw o r z yć  
V) E u ro p ie  t a k ą  a tm o s fe r ę  m o ra ln ą . 
by  n a k a z e m  o c zy w is t ym  było 50 go 
d z in  p r a cy  tygodniow o, a nie  06, 
j a k  obecnie".  M

To je s t  konkluzja '* 'A do le j,  u w a ­
ga w  bardzo g e n e r a l s k i m ’s

„C zyż  na p ra w d ę  . n a tu r a ,  .ludzka  
w  ty c h  k ra ja c h  ( w  „zgn i łe j  E u r o ­
p ie " )  j e s t  taka  m a r n a  i tak ie  
p a n u je  tu  pr zy zw yc za jan ie ,  że k to ś  
m u s i  k ie row ać  n iedo łęs tw em  ■— że 
n i k t  nie  j e s t  w  s tan ie  z akasać  rę ­
k a w ó w  i w z iąć  się dobrowolnie do 
pracy? .  “

S łow em ,  E i s e n h o w e r  chce za,p o- 
w adzić  w  E u r o p ie  „ am erykańsk i  
ład" .  A m e r y k a ń s c y  ćfozorcy z bato­
g a m i  w ' r ękach  m a j ą  u c zyć  E u r o ­
p e jc z y k ó w  pracowitości.  1 wówczas  
z a p a n u je  „a m e r y k a ń s k i  s t y l  ż y ­
c ia".

P r z y j e m n e  p e rs p e k ty w y . . .  (Gil )

Dolarowy sztandar
G enera ł  E i se n h o w e r  zatiuierdzil  

j u ż  „s z ta n d a r “ ivojsk  a t la n ty c k i c h :  
na  z ie lo n ym  tle d w a  s kr zy ż o w a n e  
miecze  i dwanaśc ie  kó ł  m a ją cych  
r e p r e ze n to w a ć  12 p a ń s tw  a t la n ty c ­
kich.

D w a  s k r z y ż o w a n e  yniecze, to po 
prosi l i  przerob iona  s w a s ty k a ,  a d w c  
naście  kół, to w ize r u n k i  do larów , 
k tó r y m i  przekup iono  r zą d y  p a ńs tw  
c f. antyckich .  Z ie lone  tło —  to rów-  
v -rz  kolor b a n k n o tó w  do larow ych  
W s z y s tk o  się zgadza.

T y lk o  narody  12 p a ń s tw  a t la n ­
ty c k ic h  n :e zgadza  jo, się g inąć  pod  
t y m  d o la r o w ym  s z ta n d a r e m .  ( W i k i )

R Z Y K Ł A D  t e n  j a s k r a w o  i l u -  
f  s t r u j e  s to s u n k i  p a n u j ą c e  w  k a  

p i t a l i s t y c z n y m  c u k r o w n ic t w i e  P o l ­
s k i  p r z e d w r z e ś n io w e j .  C e c h o w a ło  
j e  w i lc z e  p r a w o  k a p i t a l i z m u  —  p o ­
g o ń  ż a  z y s k ie m  b e z  z w r a c a n ia  u -  

iw a g i  n a  p o t r z e b y  s p o łe c z e ń s tw a .
D la t e g o  p r o d u k c j a  c u k r u  w  P o l ­

s c e  s a n a c y j n e j  n ie  m o g ła  w z r a s t a ć  
t a k ,  j a k  te g o  w y m a g a ły  p o tr z e b y  
s p o łe c z e ń s tw a  i  t a k ,  j a k  n a  t o  p o ­
z w a l a ły  n a s z e  m o ż liw o ś c i  w  te j  
d z ie d z in ie .  D o p ie r o  w  P o ls c e  L u d o ­
w e j  p r z e m y s ł  c u k r o w n ic z y  u z y s k a ł  
m o ż liw o ś c i  p e łn e g o  ro z w o ju .  M ó ­
w ią  o  t y m  c y f r y .

W r. 1938 w yprodukow aliśm y 
491 tysięcy ton cukru, w r. 

1949 — 745 ty s .  ton, a  w r. 1950 
— 955 tys. ton. Spożycie cukru  
ju ż  w  roku  ubiegłym  w zrosło 
d w ukro tn ie  w stosunku  do o k re ­
su przedw ojennego. Ja k o  p ro d u ­

cenci cuk ru  w ysunęliśm y się na 
trzecie (po ZSRR i F rancji) m ie j­
sce w Europie.

Olbrzymi postąp
orzemysłu
cukrowniczego
I E S T  to  p o s tę p  o lb r z y m i ,  ś w i a d ­

c z ą c y  o t a k i m  w z ro ś c ie  s i ł  w y  
tw ó r c z y c h  w  te j  d z ie d z in ie ,  j a k i  
b y ł n ie m o ż l iw y  -do o s ią g n ię c i a  d la  
g o s p o d a r k i  k a p i t a l i s t y c z n e j .  A le  n ie  
p o p r z e s t a je m y  n a  ty c h  o s ią g n i ę ­
c ia c h .  K r z y w a  p r o d u k c j i  p n i e  s ię  w  
g ó rę . W  b ie ż ą c y m  ro k u  n a s z e  
c u k r o w n ie  o t r z y m a ł y  z a d a n ie  w y ­
p r o d u k o w a n ia  p o n a d  m i l io n  to n  cu  
k r u .

M il io n  to n  c u k r u  —  to  i lo ś ć  n i e ­
p r o p o r c j o n a ln i e  w ie lk a  w  s t o s u n ­
k u  d o  o k r e s u  p r z e d w o je n n e g o .  A le  
te ż  i n i e p r o p o r c jo n a l n i e  w z r o s ły  n a  
s z e  p o tr z e b y .  D ia  p r a c u j ą c e g o  c h ł o ­
p a  c u k ie r ,  k tó r y  d a w n ie j  b y ł  l u k ­
s u s e m , s t a ł  s i ę  a r t y k u ł e m  c o d z ie n ­
n e g o  s p o ż y c ia .  R o d z in y  r o b o tn ic z e  
k o n s u m u ją  c u k r u  z n a c z n ie  w ię c e j i 
to  n ie  ty lK o  w  je g o  n a j p r o s t s z e j  po  
s ta c i ,  a l e  v* p r z e t w o r a c h  ta k ic h ,  ja k .  
c u k ie r k i ,  c z e k o la d y , d ż e m y , k o n f i ­
t u r y .  •„

J e s t  t o  p r z e j a w  p o d n ie s i e n ia  się 
s to p y  ż y c io w e j  m a s .

Rozpoczęliśmy 
już kampanię
O POŁECZEŃ STW O żąda c o ra z  
^  w ię k s z e j  i lo ś c i  c u k r u .  P r z e ­
m y s ł  c u k r o w n ic z y  i  n a s z e  r o ln i c ­
tw o , p r o d u k u ją c e  b u r a k i  c u k r o w e  
m u s z ą  t e  ż ą d a n ia  z a s p o k o ić .  R e a l i ­
z a c ja  te g o ro c z n e g o  p l a n u  j e s t  d la  
p r z e m y s łu  c u k r o w n ic z e g o  z a d a n ie m  
t r u d n y m ,  w y m a g a ją c y m  w ie lk ie j  
m o b i l iz a c ja  s i ł  i  r e z e r w ,  a l e  m o ż li­
w y m  d o  w y k o n a n ia .

W roku bieżącym  dysponujem y 
area łem  u praw  b u rak a  e 20 proc. 
w iększym , niż w  roku  ubiegłym , 
co zapew nia przem ysłow i cuk ro ­
w niczem u odpow iednią bazę su ­
row ca. P rzem ysł także zw iększył 
sw ój potencjał. W tegorocznej 
kam panii w ezm ą udział trzy  n o ­
we, w ielk ie zak łady  przem ysłu 
cukrow niczego: odbudow ana, a 
w łaściw ie zbudow ana na nowo 
cukrow nia „Sokołów " i znacznie 
rozbudow ana w ielka cukrow nia 
w  Lublinie. Dobowy przerób obu. 
tych  fab ry k  wynosi 34 tys. k w in ­
ta li bu raka . T rzecim  w ażnym  za­
kładem  jes t odbudow ana ra fin e ­
r ia  w  Chybiu.
Praco\ynięn i‘ _ 'u  cuk ro w n i­

czego, w ie.ty ,',l. raz  piei"Vozy
w  d z i e j a c h  k om pu  ..cu k ro v . 4 .c -
tw a  m a j? ----------------  p r o d u k c j ę
m i l io n a  ;o n , p r z y g o to w a l i
s ię  d o  te g o ro c z n e j  K a m p a n ii .  P r z y ­
g o to w a n ia  t e  z o s ta ły  o m ó w io n e  i 
p o d s u m o w a n e  n a  n a r a d a c h  w  Z j e ­
d n o c z e n ia c h  P r z e m y s ł u  C u r o w n i -  
cz eg o .

Cukrownie w s k z ą  
o milion ton
O  IE Ż Ą C Y  r o k  c h a r a k t e r y z u je  u -  

■palne, s u c h e  l a to  i p o g o d n a  je  
s ie ń .  T e  w a r u n k i  a tm o s f e r y c z n e  
w p ły n ę - y  n n  ja k o ś ć  s u r o w c a ,  k tó ry  
b ę d ą  p r z e r a b i a ć  c u k r o w n ie .  W y d a j  
n o ś ć  b u r a k ó w  z  h e k t a r a  b ę d z ie  n ie -

w ątp liw ie niższa, niż w roku  u b ie ­
głym, w  k tó ry m  w aru n k i k lim atycz 
ne  bardziej sp rzy ja ły  up raw ie  b u ­
rak a . N atom iast tegoroczne bu rak i 
będą się odznaczać znacznie w yż­
szą zaw artośc ią  cukru.

F a k t ten  6 taw ia przed tegoroczną 
kam p an ią  zadanie w alk i o ja k  n a j­
w yższą jakość produkcji, o z red u ­
kow anie do m in im um  w szelkich 
s tra t cukru , o ulepszenie techno lo­
gii p rodukcji, w ysoką w ydajność 
p racy  i oszczędne gospodarow anie 
środkam i m ateriałow ym i. R obotni­
cy przem ysłu  cukrow niczego zrozu­
m ieli te  zadan ia. Zobow iązania, ja ­

k ie  pad ły  na  okręgow ych n a rad ach  
cukrow ników  dotyczą p rzede  w szy­
stk im  obniżenia s t r a t  cukru , p rzy ­
śpieszenia przerobu  b u ra k a  o raz 
obniżenia norm  zużycia m a te r ia ­
łów  pom ocniczych: w ęgla, tk an in
filtracy jnych , kam ien ia  w ap ien n e­
go itp .

T ak  np. cukrow nia  G orzów  zo­
bow iązała się, m iędzy innym i, 
przekroczyć norm y przerobu  o 3 
proc., obn iża jąc  norm ę s t r a t  cu ­
k ru  o 0,25 proc. i o 10 proc. 
zm niejszyć zużycie tkan in  f i l t r a ­
cyjnych, w zyw ając zarazem  do 

w spółzaw odnictw a inne cukrow nie 
poznańskie. C ukrow nie okręgu lu 
bełskiego zobow iązały się zw ięk ­
szyć dobow y przerób o 5 proc. 
C ukrow nia  P rzew orsk  zobow iążą 
ła  się zaoszczędzić ponad 700 tys. 
złotych, a  cuk row nia  M albork 
zw iększyć dobow y przerób b u ra ­
ka  o 1000 kw in ta li. W artość zo­
bow iązań w  sam ym  ty lko  o k rę ­
gu poznańskim  przekroczyła  30 
m ilionów  złotych.
W pierw szych  d n iach  bieżącego 

m iesiąca rozpoczęła się kam pania. 
Tysiące, dz iesią tk i i se tk i tysięcy 
ton cu k ru  będą się n ieprzerw anym , 
b iałym  stru m ien iem  sypać do sza­
rych w orków , k tó re  d o trą  do sk le ­
pu spożyw czego i  t r a f ią  do k o n su ­
m enta. Po lscy  cukrow nicy  dadzą 
narodow i w  tegorocznej kam pan ii 
m ilionow ą tonę cu k ru  — w idom y 
znak w zrostu  socjalistycznego b u ­
dow nictw a. Z. S.

K o m b a jn  do be tonow ania  s t r o p i  w  I óctan —  Jeden  * e ks p o n a tó w
W y s t a w y  B u d o w n ic tw a  w  W a r s i  awie^ (F o to  W l.  P io t ro w s k i )

Oto ich „patriotyzm”
1 7  I L K A  dn i  t e m u  m in ę ła  13 roc% 

nica  han iebnego u k ła d u  m o n a ­
c h i j s k ie g o , ’ k t ó r y  o tw o rz y ł  H i t l e r o « 
row i drogę  do podbojów .  D z i ś  w 
św ie t le  n o w y c h  badań  h is to ry c z ­
n y ch ,  g d y  p u b l ik u je  się d o k u m e n ­
t y  s ta ra n n ie  p r zem i lc zane  p r ze z  
w ładze  p r ze d w ^z e śn io w e  —  w yc h o • 
dzi na  j a w  zdradz ieck ie  w spó łdz ia< 
łanie re a k c j i  po lsk ie j  z h i t le row ca­
m i.

W y p a d k ó w  m o n a c h i j sk ic h  l f a k ­
tów  h i t l e r o w s k ie j  zaborczości nie  
m o żn a  r o z p a t r y w a ć  ja k o  odręb- 
fiych,  w y r w a n y c h  z k o n te k s tu  h i­
s to r i i  w y d a r z e ń ;  dosz ły  one p r z e ­
cież do s k u t k u  we w ła ś c iw y m  „k l i ­
m a c ie M p o l i ty c zn y m ,  p r z y  c ichym  
b ezpośre dn im  lub p o ś re d n im  p o p a r • 
d u  n a jb a r d z i e j  w s te c zn y c h ,  w ro ­
gich po s tęp o w i  g r u p  b u rżu a z j i ,  w  
te j  liczbie i b u r ż u a z j i  polskiej.

O w ie lu  s p ra w a c h ,  odda lonych  od 
nas  w  czasie,  sk ło n n i  j e s t e ś m y  za­
pominać .  N a  tę k r ó t k ą  p a m ięć  ludz  
k ą  liczą  dz iś  w łaśn ie  m .  in . p r z y ­
w ódcy  e m ig ra c j i  lo n d yń sk ie j ,  m a ­
ją c y  pełne gęby  p a t r io t y c z n y c h  f r a ­
zesów  i o s ka r ża ją cy  o b r a k  tegoż  
p a t r io t y z m u  nas ,  b u d u ją c y ch  Fol* 
s kę  L u dow ą .

A  w ięc  p o d a jm y  parę  dowodów  
ich „miłości o jc z y z n y '1 w  la tach  p o ­
p r ze d za ją cy c h  n a jb a r d z ie j  k r w a w ą  
r zeź  ludzkości.

J ed e n  z n a jb a r d z ie j  g a r d łu ją c yc h  
dziś  tu A m e r y c e  rea kc jo n is tó w  pol­
skich ,  ongiś  czołowy dz ia łacz  en­
decj i,  F e l ik s  B o jko ,  p isa ł  w  „K u ­
r ierze  P o z n a ń s k im " w  k w ie tn iu  

• 1 9 3 8  r . :

„ N a s za  p o l i ty k a  zagran ic zna  
n ie  j e s t  p o l i t y k ą  d y k ta tó w .  A  
szkoda .  P r z y k ła d  n iem ieck ich  su h  
cesóiu nie■ u c zy  nas  niczego, j a k ­
ko lw iek  ty lko  Iga drogą  m o g l ib y ś ­
m y  rozwia(zać u ta r c z k i  z  Czecho­
s łow ac ją  i L i twą . . /*
O i o, j a k im i  ś c ie żka m i  chadzała  

„m yśl  p a ń s tw o w o - tw ó r c za " przed-  
i r o je n n yc h  bonzów. K om  pię tna
zbrodnicza ślepota,  n iedos t rzegan ie  
i s to tnego n ieb ezp iec zeń s tw a , co wśe 
ce j :  czerpan ie  z Hitlerov 'sk 'ch  v'zo- 
r ów  w  ceiu a g r e s y w n y c h ,  im p e r ia ­
l i s t y c z n y ch  posunięć  w  s to s u n k u  do 
m a ły c h  p a ń s tw  z n a m i  s ą s ia d u ją ­
cych.

Być może,  iż wie lu Czyteln ików 
p rz y p o m in a  sobie w yb i te  wielkimi 
c zc ionkam i ty tu ły  w a rszaw sk ie go

„ABC“ w dnfach napaści h itlerow ­
skiej na  A u s tr ię :

„E in  Volk, ein Reich, ein Fuech- 
re r!  A ustriacy  łączą sę z macie- 

N a  pewno jednak zn ikom ej ty l­
ko ilości obywateli u tkw iły  w  pa- 
m ięci w ypowiedzi znanego przed  
w ojną  p u b licysty , Cata-M ackiewi­
eża, k tó ry  obecnie gra  pierwsze  
skrzypce w  koncercie em igracyjnej, 
a ntypo lsk ie j propagandy,

Ju ż w  roku  1929, a więc na  do­
bre k ilka  la t przed Anschlussem . 
Cat-M aokiewicz pisał w  sw oje j 
książce „Dziś i ju tro " :

„Polskie M inisterstw o Spraiu  
Zagranicznych powinno całą silo4 
w esprzeć i podsycić propagandę 
za A nschlussem , tj. za przyłącze­
n iem  A u s tr ii  do Niem iec. Poza 
propagandą, k tó rą  Polacy w tym  
kieru n ku  powinni upraw iać mc 
A ustrii, B aw arii i całych N iem ­
czech, ak tyw ność  Polski moglaoy 
się u jaw nić  w  staw ianiu  zw iąza­
nych  z tym  celem wnioskóiv na 
plenum  L ig i (N arodów  —  przyp. 
red .) i  w innych podobnych, pa* 
cyfikacyjno-po lityczny m i szylda­
m i opatrzonych instytucjach ...
W  n a s l ę p n y in  a r tyk u le ,  zam ie ­

s zc zo n y m  i o  t e j że  książce,  M a c k ie ­
w icz  p r z e s t r z e g a  p r zed  „ denerw o­
w a n ie m "  N ie m có w ,  je ś l i  chodzi  a 
k w e s t i ę  6 'd a ń s ka  i P r u s  W sch o d ­
nich... „ E ko n o m iczn e  i po l i tyczne  
ciążenie  P r u s  i G d a ń ska  do Polski  
n ig d y  nie  zo s ta ło■ dos ta teczn ie  udo­
wodnione.  L e p ie j  t y m  s p r a w o m  dać 
spokó j . . . "  itd.  itd.

C zy  m a m y  tu  do czyn ien ia  ty lko  
z  z a b ó jczy m i  o m y  licami p e w n e j  „kon  
cepc j i“ p o l i ty c zn e j?  N ie .  Tak ie  u j ­
m o w a n ie  p r o b lem u  m i ja ło b y  się cał­
ko vj i ci e z  i s to tą  rzeczy .

P r a w d ą  j e s t  n a to m ia s t ,  że z a cy ­
tow ane  w y ż e j  f r a g m e n t y  s tanow ią  
ogn iva —  drobne  zre sz tą  — w ie l ­
k iego łańcucha  ś w ia d o m e j  zd rady  
n a r o d o u u j  c iągnącej  się pr zez  cale 
dzies'ęc>.o!f'cia. B u r ż u a z ja  polska  ni 
g d y  nie  szła za  g ło sem  ludu  poi« 
s i c ego, aby  r a to w a ć  sw o je  k lasow e  
p r zyw i le je ,  za w s ze  g o to w a  była 
z w iązać  się z w r o g a m i  k r a ju  
u b r e w  n a j ż y w o tn i e j s z y m  in te resom  
o jc zy zny .  I  to j rs t  g łó w n y m  źró ­
d łem  k lę sk  i k a t a s t r o f , ja k ie  sp a ­
d ły  na  P o lskę  n a  p r ze s t r z en i  d.z?c- 
s ia ik ó w  lat.  ( S t .  R . )

Derek Kartun

Po IRANIE -  EGIPT
(Korespondencja własna. „Słowa")

L O N D Y N , w  październiku.
1 EDNYM z licznych punk tów  — 1 to Jednym  z najw ażniejszych  — 

w  k tó ry m  słabn ie  moc im peria lizm u bry ty jsk iego , je s t Egipt. 
P rzeo łużający  się kryzys w  stosunkach  anglo-eg ipsk ich  pogłębi się 
w  przyszłości jeszcze bardziej. A poniew aż kryzys ten  ma w ielkie 
znaczenie d la całego obozu im perialistycznego, należy  uw ażać go za 
sp raw ę w ażną rów nież i d la obozu pokoju.

W obecnej chw ili m iędzy rządem  egipskim  1 W ielką B ry tan ią  
is tn ie ją  trzy  sp raw y  sporne: 1) t r a k ta t  anglo-eg ipsk i z 1936 r., 2) sy­
tu a c ja  w  S udanie, 3) egipska b lokada tran sp o rtó w  przez K anał 
Suezki.

W ielka B ry tan ia  roztaczała  sw e w pływ y w  Egipcie od 69 la t  — od 
chw ili, gdy w ojska  angielsk ie po raz p ierw szy w ylądow ały  w  Egipcie 
w  celu stłum ien ia  pow stan ia , k tó re  w ybuchło  po bom bardow aniu  
A leksandrii przez b ry ty jsk ie  o k rę ty  w ojenne 11 lipca 1882 r. Od tego 
czasu E gipt sta ł się fak tyczn ie  kolonią b ry ty jsk ą .

Jednym  z o sta tn ich  uk ładów  zaw artych  pod p resją  przez rząd 
egipski by ł ta k  zw any ang lo-eg ipsk i t ra k ta t, podpisany  w  Londynie 
26 sie rpn ia  1936 r. T ra k ta t ten  w ygasa w  1956 r. U znaje  on oficjal­
n ie  in teresy  w ojskow e W ielkiej B ry tan ii w  K an a le  Suezkim  p r z y ­
zn a je  A nglikom  p raw o  posiadan ia  w  strefie  k an a łu  10.000 żołnierzy, 
400 s ta tk ó w  i w iele innych  pom ocniczych oddziałów  wojskow ych.

Egipt nie chce być kolonią brytyjską
W 1945 r. E g ip t.zażądał rew izji tra k ta tu . R okow ania w  te j sp ra ­

w ie ciągnęły  się do roku  1947, k iedy  rząd  egipski je  p rze­
rw ał, uw ażając, że n ie p row adzą one do niczego 1 p rzekazał całą 
sp raw ę R adzie B ezpieczeństw a. R ada, w  k tó re j w iększość głosuje 
w edług  kom endy  A nglików  i A m erykanów , nie pod ję ła  oczywiście 
żadnej k o n k re tn e j akcji.

Z arzu ty  w ysuw ane przez rząd  egipski głoszą, że W ielka B ry tan ia  
n igdy  nie szanow ała k lauzu li t r a k ta tu  og ran iczającej ilość w ojsk 
b ry ty jsk ich  w  re jon ie  K an a łu  Suezkiego. N aw et praw icow a p rasa  
ang ielska p rzyznaje , że stan  liczebny w o jsk  b ry ty jsk ich  w  Egipcie 
przew yższa znacznie p rzew idzianą  w  tra k ta c ie  liczbę 10.000. Po w tó ­
re  — E gipt p ro te s tu je  przeciw ko obecności obcych w ojsk  na  jego 
te ry to riu m  i ośw iadcza, iż p o tra fi zapew nić w łasnym i siłam i całko­
w ite  bezpieczeństw o K an a łu  Suezkięgo.

W  tym  w yp ad k u  reakcy jny , an tydem okratyczny  rząd  N ahas P a ­
szy je s t w yją tkow o w yrazicielem  p rag n ień  uciskanych, żyjących 
w  sk ra jn e j nędzy  m as ludow ych sw ego k ra ju . M asy te  rozum ieją , że 
zasadniczym  w aru n k iem  w yzw olenia ludu  egipskiego je s t pozbycie 
się obcych w ojsk  okupacy jnych .

E gipcjan ie  żąd a ją  rów nież, aby  W ielka B ry tan ia  ew akuow ała swe 
w o jska  z Sudanu , k tó ry  pow inien  być p rzyłączony do Egiptu. Od 
1899 r. W ielka B ry tan ia  sp raw u je  fak tyczną k on tro lę  nad  Sudanem , 
m im o u k ładu  przew idu jącego  w spólną k on tro lę  ang lo-egipską. S u­
dan  je s t w  p rak ty ce  kolonią b ry ty jsk ą .

WieSka Brytania mówi — niel
R ejon  K an a łu  Suezkiego je s t d la  W ielkiej B ry tan ii jed n ą  z n a j­

w ażniejszych  baz w ojennych  na  Ś rodkow ym  W schodzie. Posiada ona 
tam  n ie  ty lk o  dziesią tk i tysięcy  żołn ierzy  i se tk i sam olotów , lecz 
rów nież m iliony ton  zapasów  w ojennych, zm agazynow anych w  licz­
nych  sk ładach  i bazach.

23 sie rpn ia  b r. N ahas P asza ośw iadczy!, iż E g ip t postanow ił w ypo­
w iedzieć t r a k ta t  z W ielką B ry tan ią . C hw iejna , an ty ludow a b u rżu a ­
zja  egipska, k tó rą  re p re zen tu je  N ahas Pasza, n ie  śpieszy się oczyw i­
ście z w prow adzen iem  te j decyzji w  życic. N ie u lega  jednakże  w ą t-  
tpliw ości, że m ocne stanow isko, ja k ie  za ją ł I ra n  w obec W ielkiej 
B ry tan ii, stan ie  się bodźcem , k tó ry  dopom oże egipskim  m asom  lu ­
dow ym  w  zm uszeniu N ahas Paszy do d o trzym an ia  danego słowa.

Sprawa embargo na Kanale
P OZA tą  podstaw ow ą stroną  k o n flik tu  anglo-egipsklego należy 

Jeszcze w spom nieć o spornej sp raw ie  żeglugi n a  w odach K anału  
Suezkiego.

Od czasu zaw ieszenia b ron i w  w o jn ie  iz rae lsk o -arab sk ie j w -1948 r., 
E g ip t obstaw ał p rzy  zachow aniu  przysługu jącego  m u podczas w ojny 
p raw a  n ak ła d a n ia  em bargo  n a  w szystk ie  to w ary  przew ożone K a­
nałem  Suezkim , k tó re  w edle opinii w ładz egipskich przeznaczone są 
dla Izraela .

W ielka B ry tan ia  n ie  m ia ła  początkow o w  te j sp raw ie  żadnych  za­
strzeżeń, poniew aż by łby  to  cios zadany  p ań stw u  Izrael, k tó re  coraz 
bardzie j s ta je  się elem entem  gry  USA na Ś rodkow ym  W schodzie. 
E m bargo obejm uje  rów nież tra n sp o rty  ropy  naftow ej przeznaczone 
d la  olbrzym iej ra fin e r ii w  H aifie, pozostającej pod k o n tro lą  b ry ty j­
ską. W obec u tra ty  ra fin e rii w  A badanie, A nglii zależy obecnie b a r ­
dzo n a  w ykorzystan iu  ra fin e r ii w  H aifie. W te j sy tuacji W ielka B ry ­

ta n ia  zm ieniła sw e stanow isko 
w  sp raw ie  em bargo i wobec te ­
go anglo -  am ery k ań sk a  w ięk ­
szość w  R adzie B ezpieczeństw a 
w ezw ała w  ub iegłym  m iesiącu 
E gip t do cofnięcia tych  re ­
strykcji.

Egipska k lik a  rządząca p ro­
w adzi p rzy  tym  jeszcze grę we 
w łasnym  in teresie . Celem  te j 
g ry  jes t: po pierw sze odw róce­
n ie  uw agi m as ludow ych od 
nędzy, ja k ą  one cierp ią  i za­
straszen ie  ich  rzekom ym  n ie ­
bezpieczeństw em  grożącym  ze 
strony  Izrae la ; po w tó re  — u- 
trzym an ie  kierow niczej roli w 
L idze A rabsk iej w  zam ian  za 
ja k  najw iększy  udział w  tzw . 
św ię tej w ojnie przeciw ko Iz ra ­
elowi.

Zegar kwarcowy
luskazuje
tysiączne 
części sekundy
U C Z E N I  r a d z i e c c y  w y n a le ź l i  

o s ta t n io  n o w y  ty p  z e g a ra .  
J e s t  to  z e g a r  k w a r c o w y ,  n i e  iposia 
d a j ą c y  a n i  m e c h a n iz m u  s p r ę ż y n o ­
w e g o , a n i  w a h a d ł a .  Z a s t ę p u je  je  
m o t o r e k  e l e k t r y c z n y ,  k tó r e g o  r ó w ­
n o m ie r n y  r u c h  r e g u l u j ą  w y k o n a n e  
z  k w a r c u  c z ę ś c i w  k s z ta łc i e  p ły tk i  
lu b  p ie r ś c ie n ia .

R e g u l a to r  k w a r c o w y  d z ia ła  z  d a  
l e k o  w ię k s z ą  d o k ła d n o ś c ią  n iż  w a ­
h a d ło .  C z ę śc i k w a r c o w e  s ą  u m ie s z ­
c z o n e  w  s p e c j a ln y c h  n a c z y n ia c h ,  w  
k tó r y c h  c a ły  c z a s  u t r z y m u j e  s ię  
j e d n a k o w a  t e m p e r a t u r a  i z k t ó ­
r y c h  p o w ie t r z e  j e s t  w y p o m p o w a n e .  
W  te n  s p o s ó b  z m ia n y  te m p e r a t u r y  
i c i ś n i e n ie  n ie  w y w i e r a j ą  ż a d n e g o  
w p ły w u  n a  z e g a r  k w a r c o w y  ■— co 
p r z y c z y n ia  s ię  d o  z w ię k s z e n ia - j e g o  
d o k ła d n o ś c i .

Z e g a r y  t e  p o z w a l a ją  o d m ie r z a ć  
ty s ią c z n e  c z ę śc i s e k u n d y .

P r o r z ą d o w a  p r a s a  b r y t y j s k a  
p o w ta r z a  s ta l e  w  o s t a t n i c h  t y ­
g o d n ia c h ,  ż e  ■— n ie z a le ż n ie  o d  
te g o ,  co  u c z y n ią  E g i p c ja n ie  —  
W ie lk a  B r y t a n i a  n i e  w y c o f a  s ię  
ze  s t r e f y  K a n a ł u  S u e z k ie g o  i 
n ie  o d d a  S u d a n u .  T a k a  j e s t  
p r z y n a j m n i e j  o p in i a  r z ą d u  b r y ­
ty j s k i e g o  i te g o  s a m e g o  z d a n ia  
j e s t  a m e r y k a ń s k i  D e p a r J s j a a ^ t  
S ta n u .  N ie  j e s t  t 
p in i a  m a s  l u d o w /^ ^ ^ T H T T T lo  * 
k tó r y c h  n a l e ż y  o s t a t n i e  s ło w o  ‘ 
w  te j  s p r a w ie .  ~  1 W”*



78 prac plastyków 
dolnośląskich  
na dorocznej
Wystawie
Okręgowej
T> OROCZNA W ystaw a O kręgow a 
U  Z w iązku  P o lsk ich  A rty s tó w  P la ­
sty k ó w  w j  W rocław iu , o tw a r ta  w  d n .  
30. X. w  sa lach  M uzeum  Ś ląsk iego  — 
p o k a z u je  o s iągn ięc ia  p la s ty k ó w  w ro ­
c ław sk ich  w  c iągu  ro k u  1951.

„B łęd em  b y ło b y  tw le r tf tić , że k aż d a  
* w y staw io n y ch  p ra c  w ro c ław sk ich  
p la s ty k ó w  zadow oli spo łeczeństw o , że 
k aż d y  p la s ty k  ro zu m ie  Is to tę  zag ad ­
n ie n ia  rea lizm u  so c ja lis ty c zn eg o "  — 
p isze  re k to r  P aw e lk o  w  sw ej p rz e d ­
m ow ie  do k a ta lo g u  — i słuszn ie .

W y sta w a  o b e jm u je  78 p ra c  o le jn y ch , 
a k w a re l ,  te m p e r  1 g ra f ik . P o d k rc il lć  
n a leży  n a  sam ym  w stęp ie  d o b ó r p rac  
n a  w ysok im  poziom ie  a r ty s ty c z n y m , 
o ra z  o d pow iedn ie  ro zm ieszczen ie  ek s ­
p o n a tó w , co tw o rzy  h a rm o n ijn e  w ra ­
że n ie  ca łości.

N iew ie lk ie  zm ian y  n a s tą p iły  w ty m  
5-cio leclu  w sk ład z ie  osobow ym  w y ­
s ta w ia ją c y c h , choć k ilk u  p la s ty k ó w  o- 
puśc llo  W rocław , a le  n a  ich  m iejsce  
w s tę p u ją  do zw iązku  Już p rz e d s ta w i­
c ie le  „n o w y ch  k a d r “ — m łodzi ab so l­
w en c i PW SSP.

J a k o  Jeden  z p ie rw szy ch  abso lw en tów  
za d eb iu to w a ł n a  o b ec n e j w y staw ie  
Z b ig n iew  K arp iń sk i, d a ją c  sw o je  trz y  
s tu d ia  p e jzażow e. P ow ażny  s to su n ek  
do m a la rs tw a , ce ch u jąc y  te  p ra c e , d a je  
rę k o jm ię  dalszego ro zw o ju  m łodego  a r ­
ty s ty .

S tan is ław  D aw sk i, m a lu ją c  dw a p e jz a ­
że m o rsk ie  („W ieczór n a  B a łty k u "  i 
„ U s tro n ie  — n asze  m o rz e“ ), z a d o k u ­
m e n to w a ł sw o ją  sz e ro k ą  sk a lę  z a in te ­
re so w ań  m a la rsk ic h . Od m a r tw e j n a ­
tu r y  począw szy , w  sw ym  p ie rw szy m  
o k re s ie  tw órczości w ro c ław sk ie j, p o ­
p rz e z  k o m p o z y c je  f ig u ra ln e  („K opan ie  
l> uraków “ i „M ontaż m a sz y n “ ), n a s ta ­
w ił się n a  p o k az an ie  n am  m o rza  w  sp o ­
sób re a lis ty c z n y  — n ie  z a tra c a ją c  sw e­
go In d y w id u a ln eg o  ję z y k a  m a la rs k ie ­
go.

D w a d rz e w o ry ty  z  cy k lu  „ P ro le ta -  
r ia tc z y c y “  — p rzy p o m in a ją , że S ta n i­
s ław  D aw sk i, la u re a t N ag rody  P la ­
s ty cz n e j W RN, je s t  n ie  ty lk o  m a la rzem  
d u że j k la sy , a le  1 pow ażn y m  1 św ia ­
dom ym  m a te r ia łu  g ra fik iem .

K o n se k w e n tn y  rozw ó j lin ii tw ó rcze j 
w y k a z u ją  p ra c e  E ugen iu sza  G ep p e rta . 
Z aznacza  się  tu  ró w n ież  dążność do 
ro zsze rz en ia  sw ego z a k re su  z a in te re ­
sow ań , od zn a n y ch  nam  k o m pozycji 
b a ta lis ty c z n y c h  i sp o rto w y ch , aż po 
p e jzaż  » p o r tr e t .  We w sz y stk ich  ty c h  
p ra c a c h  w y k a z u je  a u to r  u s iln e  d ąże­
n ie  do w y p raco w an ia  w łasnego  s ty iu  — 
n ie  o d s tęp u jąc  z resz tą  od za łożeń  r e ­
a lis ty cz n y ch .

S p ośród  w y staw io n y ch  obrazów  S ta ­
n is ła w a  K o p y sty ń sk ieg o  n a  w y ró żn ie ­
n ie  za słu g u je  szkic do k o m p o z y c ji p t. 
„U n iw e rsa ł P o ła n ie c k i" . N esto r m a la ­
rz y  d o lnoślą sk ich , — W lastim ll H of­
m a n , p o k az a ł znów  Jed n ą  ze sw oich  
ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p ostac i, „R o­
b o tn ik  n a  b u d o w le " .

O dm ienne  za rów no  w te m ac ie , ja k  
i w  w y m ia ra c h  l fo rm ie , są su m ien n e  
s tu d ia  n a tu ry  J ę d rz e ja  K ry siń sk ieg o , 
sp o k o jn e  w k o lo rze  i k om pozycji.

M arla  D aw ska — d o k u m e n tu je  sw o­
im i p ra c a m i dużą  u m ie ję tn o ść  w k o m ­
p o n o w an iu  p o r tr e tu ,  czy też Jak b y  to  
m o ż n a  nazw ać  k o m p o z y c ji je d n o  - f i­
g u ro w e j.

A le k s a n d e r  Ję d rz e je w sk i da ł cyk l p e j ­
zaży , w ycho d zący ch  z Jednego  re a l is ty ­
cznego  za łożen ia . Choć je d n e  m alow ane 
są  n a d  m orzem , a  inne  w e W rocław iu , 
łą czy  je  n ić  p rzew o d n ia  badaw czego  
sp o jrz e n ia  n a  n a tu rę .

W ym ien ić  n a leży  Jeszcze „P e jzaże  
w ro c ła w sk ie "  W ład y sław a  K am lń sk ie - 
go  i „ P rz e d w io śn ie "  S tan is ław a  P ę k a l­
sk iego . S ław o m ir S p y ch a lsk i ty m  r a ­
zem  z a m ias t rzeźb y , w y staw ia  pejzaż  
„Z  o ko licy  W iosny  L u d ó w ". W trz e ­
c ie j i o s ta tn ie j sa li m a la rs tw a , w id z i­
m y  cyk l p e jzaży  z B o lkow a, je d e n  B ro ­
n is ła w a  W ik to ra , d ru g i W acław a B ła ­
że jew sk ieg o . H an n a  K rz e tu sk a  w y s ta w i­
ła  dw ie  p ra c e , a  to  „ P o r tr e t  a r ty s ty *  1 
„ M ac ie rzy ń s tw o "  (M aria  F ry d ry k ie -  
w lcz , k o n d u k to rk a  tra m w a jó w  w ro c ­
ła w sk ic h , z có reczk ą  K ry siu n lą ). T . A.

Wielkim sukcesem cieszą się iry stępy

zespołu ZZK z Olsztyna
tu domacli ujczasoiuych Szklarskiej Poręby

Dyrygentem orkiestry kolejarzy 
jest ustawiacz pociągów 
Śpiewacy i tancerze 
rekiutirą się spośród ZMP-owców

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K U

G Ó R N IK  z  Sosnow ca, J a n  Pud- 
ltk, od  43 la t p racu jący  w  

sw oim  zaw odzie, je s ien ią  b ieżące­
go roku  po raz  p ierw szy  w  życiu 
po jechał n a  w czasy. C iesząc się 
sy m p a tią  i szacunkiem  otoczenia, 
został pow ołany  n a  stanow isko 
przew odniczącego R ady  S tarszych  
tu rn u su . Z p rze jęc iem  pełn i sw ą 
funkcję , m a sporo sp raw  do z a ła t­
w ien ia  — bo  dom  FW P „Poczto­
w iec" w  S zk larsk ie j P o ręb ie  — 
to  spory  zespół w czasow iczów .

W porze obiadow ej ob. P u d lik  
oznajm ia:

— Dziś o godz. 19-rtej w  te a trz e  
w y s tą p i zespół koncertow o-tanecz- 
ny  i zap rezen tu je  w czasow iczom  
m on taż  pt. „Od ucisku  do w o lnoś- i 
ci“ . W stęp  bezp łatny .

— A le jak i zespół. Czyj zespół?
— odzyw ają się głosy.

— Je s t  to  zespół ZZK  z Olsz- l 
tyna!

W iadom ość tę  zeb ran i p rz y jm u -  i 
ją  z zadow oleniem : k o le ja rze  z
O lsz tyna  zdobyli sobie zasłużone 
uznan ie . N a po lecenie ORZZ Z a­
rząd  G łów ny ZZK p rz e ją ł pod 
sw oją opiekę dziedzinę życia k u l-  ! 
tu ra ln o  - ośw iatow ego  ośrodków  j  

w czasow ych  o k ręg u  je len io g ó rs­
kiego.
W ZÓ R RZETELN EG O  W Y SIŁK U

O G O D ZIN IE  19-tej sa la  t e ­
a tra ln a  n ie  m oże zm ieścić 

w ielu  chętnych , z k tó ry ch  sporo 
p rzybyło  z o środków  w czasow ych, 
położonych n a w e t w  odległości 
k ilk u n a s tu  k ilo m etró w  od S z k la r­
skiej P o ręby . Część w idzów  zga­
dza się n a w e t n a  m iejsca  sto jące
— je s t to  chyba n a jlep szy m  św ia ­
dectw em  dobrej opinii, k tó rą  cie­
szą się k o le ja rze  z O lsz tyna, po 
ra z  trzec i k o n ce rtu jący  n a  ty m  te ­
ren ie .

P ro g ra m  p ro w ad z i k ie ro w n ik  
zespołu ob. R ow ińsk i p ro sto  i se r­
decznie. Jeg o  k o n fe ra n s je rk a , to 
żyw e zap ow iadan ie  i rzeczow e w y ­
ja śn ie n ia  słuchaczom  tre śc i p rog ra  
m u, znaczen ia  i k o lo ry tu  tańców , 
to  u m ie ję tn e  p osług iw an ie  się o- 
strzem  sa ty ry  p o litycznej. D ek o ­
ra c ja  sali h a rm o n izu je  z treśc ią  
ideologiczną w ystępu .

W m ia rę  toczącego się sp ek tak lu  
zaczynam y rozum ieć  popu la rn o ść  
tego robociarsk iego  zespołu. N ie 
w ielkość a m a to rsk ich  ta len tów ,

n ie  k u n sz t te a tra ln y  podbiły  w i­
dow nię. U czyniły  to  s ta ran n o ść  
opracow anego  p ro g ram u  i rz e te l­
ność zespołow ego w ysiłku  k o n ce r­
tow ej ek ip y  ko lejarzy .

R ECEPTA  
D O B REG O  PRO G R A M U

K AŻDY z  n as n ie jed n o k ro tn ie  
(n iestety) o g ląd a ł n a  w cza­

sach i u zd row iskach  różne zespoły 
zaw odow e i  am ato rsk ie . Ja k że  
często n a w e t sto łeczne siły a k to r ­
sk ie p rezen to w ały  n am  b zd u rę  i 
szm irę  — m im o w ysokiego pozio­
m u  w y k o n an ia  — b u d z ą c /w  nas 
n iesm a k  i rozczarow anie!

O lsz tyńscy  k o le ja rze  znaleźli 
k lucz  do p rob lem u: ich  p ro g ram  
re zy g n u je  z p ró b  pogodzenia m ie­
szczańskich  u podobań  z w y m ag a­
n iam i w spółczesnego w idza, s ta ­
w ia p rzed  sobą cel ja sn y  i p rosty  
— soc ja lis tyczny  realizm .

P ie rw sza  z trzech  odrębnych  
części w ieczoru , in scen izacja : „Od 
u c isk u  do w olności" — je s t re c y ­
tac ją , p rzed staw ia ją cą  s łucha­
czom frag m en ty  w a lk  polskiej Kia 
sy robo tn iczej o sw oje w yzw ole­
nie. A k o m p an iam en t głosów  t łu ­
m u, rew o lu cy jn y ch  p ieśni, w yko­
n y w an y ch  przez ch ó r i o rk iestrę , 
zm usza w idow nię do skupien ia . 
W yzbycie się w szelk iego fa łszyw e­
go, dek lam ato rsk ieg o  patosu  — 
z n a jd u je  g łęboko ludzk i oddźw ięk 
n a  sali, czyni n a s tró j pow ażnym , 
p rze jm u je  sw o ją  p ro sto tą  i p ra w ­
dą. J e s t  to  p ierw szy  w ie lk i sukces 
zespołu.

D rug i e lem en t — to lud, to  r e ­
g ionalne s tro je , śp iew y 1 tańce. 
T rzeci — to „kącik  p rzy jaźn i p o l­
sko -radzieck ie j"  n a  scenie: r a ­
dzieckie p ieśn i c h ó ra ln e  1 solowe.

A RTY ZM  —  R EZU LTA TEM  
ŻM U D N EJ PRA C Y

C A L A  grzm i ok laskam i. K iero-
^  w n ic tw o  FW P sk ład a  ko le ­

ja rzo m  publiczne  podziękow anie i 
kw iaty .

D ow iadu jem y  się, że o rk ie s trę  
sfo rm ow ał i  p row adzi s ta ry  p rzo ­
dow nik  p ra c y  P K P  z O stro łęk i, 
ob. K ra jew sk i, u s taw iacz  pocią­
gów ; 40-osobow y zespół śp iew a­
ków  i ta n c e re k  — to  Z M P-ow ska 
m łodzież robo tn icza  D O K P O lsz­
ty n , k tó ra  zdobyła se rca  w czaso­
wiczów.

— W ja k i  sposób osiągnęliście

ta k ie  w yniki? — p y tam y  ob. R o­
w ińskiego — gdzie leży se k re t w a 
szych osiągnięć?

— W uporczy\yej, od .3 la t t rw a ­
ją c e j  p racy . M im o p racy  zaw odo­
w ej ćw iczym y cierp liw ie, trzy  r a ­
zy tygodniow o odbyw ają  się p róby  
i popraw ki. T rw a  to  czasem  sze­
reg  m iesięcy. N asz cel — to  so c ja ­
listyczny realizm , t j . p ro sto ta  i si­
ła  środków  arty stycznych , bezpo­
średniość i w ia ra  w tw orzone dzie 
ło, um iłow anie w ykonyw anej p ra ­
cy, szczerość oddaw anych  uczuć w 
recy tac ji, p ieśni lub tańcu . T a 
żm udna, o fia rn a  p raca  — przynosi 
n am  zwycięstwo.

NA D SPO D ZIEW A N Y  E FE K T
VA/ DW A dni po koncercie  sie- 
’ ’  dz ia łem  na ław eczce z o tw a r­

tą  k siążką  now el Czechow a w  ję ­
zyku rosy jsk im . P rzysiad ł się do 
m n ie  w ielki, ciężki, n iem łody już  
m ężczyzna, h u tn ik  z Chorzow a. 
Z ag ląda  do książki.

— Ja k i je s t ten  rosy jsk i a lfabet?  
Czy b ard zo  tru d n y  do nauczen ia  
się — p ad a  p y tan ie  z w yraźnym  
śląsk im  akcen tem .

— Nie, n ie  bardzo. T rzeba  p a ru  
m iesięcy  n au k i, aby  sw obodnie 
czytać. Czy w  C horzow ie zaczęły 
się ju ż  k u rsy  języka rosyjskiego?

— N ie .w iem , do te j po ry  się 
ty m  n ie  in teresow ałem . A le b y liś­
cie onegdaj na p rzedstaw ien iu ?  
Więc, ja k  posłuchałem  te j dziew ­
czyny, co to ..S am otną harm o n ię"  
n am  odśp iew ała, to  aż m n ie  coś za 
serce chwyciło... I leż  to  p ięk n a  je s t 
na  św iecie — pom yślałem  — p rze ­
cież m ogę ta k  w iele jeszcze rze ­
czy d o tąd  m i obcych poznać! I 
w ted y  postanow iłem  — będę się 
uczył czy tać po  rosyjsku.

Józef T arnopolsk i.

j  — N asz sam ochód  oszczędza  w ie lk ie  ilości b e n zy n y  —  w  ogóle 
nie  jeździ. Rys. C e la rek

l l w l e r c i a t f p l f t o !
I ^ I E D Y  w  P o lsce  zaczęto  po sh i-

- ę  m yd łem ? — z a p y tu ­
je  A. P .

W chw ili p o w stan ia  p ań s tw a  po l- 
- n 7nac7r»ie w cześn ie j,

m v d ło 4bv ło  p ow szechn ie  zn a n e  1 u - 
ż y w an e  d o  m ycia . Ś w iadczy  o ty m  
p ra s ta ra  nazw a: m yd ło  od m y ć  (jak  
szy d ło  od szyć).

P rzo d k o w ie  nasi w y ra b ia l i m yd ło  
z tłuszczów  ro ś lin n y ch  w ytł& cza- 
n ych  z nasio n  ln u , k o nop i i m ak u . 
Do zm y d len la  p o sług iw ano  się  po­
p io łem  d rzew n y m  ) w ap n em . O trzy ­
m a n e  w  te n  sposób  m ydło , m ia ło  
w y g ląd  sza re j m azi i b y ło 'm ię k k ie , 
a le  p ie n iło  s ię  d oskonale .

P oza  ty m  od  czasów  n a jd a w n ie j­
szych  uży w an o  do  m y c ia  ro sn ący ch  
dziko  ro ś lin , m ian o w ic ie  m y d ln ik a  
a lbo  sap o n a rn , n azyw anych  te ż  m y -  
d ln icą , m y d lew n ik ie m  albo  psim  
m y d łem . K orzeń  ty c h  ro ś lin  zaw ie­
ra  oko ło  10 p ro c e n t p an in y , k tó ra  
d a je  o b fitą  p ian ę .

M y d ln ik  ro śn ie  i dziś w  ca łe j P o l­
sce. J e s t  to  ro ś lin a  p o dobna  do f lo k - 
sów . a o d ró żn iam y  ją  bez tru d n o ś ­
ci, gdyż n a  je j liśc iach  w y s tę p u ją  
w y ra ź n ie  trz y  rów n o leg łe  n e rw y . 
Z re sz tą , g d y byśm y  zech c ie li zb ierać , 
k ażd a  gospodyn i w ie jsk a  w skaże  
n am  to  poży teczne  ziele . M oże n ie  
w szyscy  w iedzą , że z n a k o p iite  p rósz  
k i do  p ra n ia  słom ian y ch  kap e lu szy  
(tzw . p an am a) z a w ie ra ją  sp ro szko ­
w an y  k o rz e ń  m y d ln ik a . P o lsk ie  p la  
ców ki z ie la rsk ie  w p ro w ad z iły  o bec­
n ie  u p ra w ę  te j ro ś lin y . .

P on iew aż  zgadało  się  o  m yd le , 
p rzy p o m n ijm y  sobie, że słow o ła ź ­
n ia  b rzm ia ło  d aw n ie j w łaź n ia  (od 
w łazić), a lbow iem  o tw ó r w ejśc io w y  
do  łaźn i b u d ow ano  b ard zo  w ąsk i 
d la  zaoszczędzen ia c iep ła . T a k ą  łaź­
n ię  z czasów  B o lesław a C hro b reg o  
z k a m ie n n ą  posadzką, o d k o p an o  n ie  
daw n o  w  G nieźn ie.

W L A S T 1 M IL  HO FM AN: „ R o b o ty k  na budow le"

Obrazk i  dolnośląskie

Przy słupie z ogłoszeniami
NA C O D ZIE N N YM  spacerze z 

m ałżonką , ob. Ilde fons Ig rek  
m usia ł za trzym yw a ć  się przed k a ż ­
dą w y sta w ą  sk lepow ą.

Zam iast zażyw ać ruchu, oddychać  
św ieży m  p o w ie trzem  podm iejsk ich  
lasków , ob. Ildefons sm ętn ie  posu ­
w a ł się od jed n e j do drugie j w y ­
s ta w y  na u licy  S ta lin g ra d zk ie j lub  
Ś w ierczew sk ieg o . O dcinek 300-m et- 
ro w y  p rzeb yw a ł w  ciągu jed n e j go­
d zin y , przedziera jąc się przez gąszcz 
ludzk i.

— M oja śliczna  Pelasiu  — I ld e ­
fons usiłow ał darem nie  w y p e rsw a ­
dow ać m ałżonce je j m anię. —  To  
napraw dę nie m a  sensu  p rzy s ta ­
w ać p rzed  k a żd ym  sk lepem . Do 
pierw szego jeszcze daleko , a nasza, 
kasa św ieci p u stka m i. Poza ty m  —  
w iesz o ty m  na jlep ie j — w e w roc­
ław sk ich  sk lepach  często  nie  
m ożna o trzym ać tego, co w id zi się 
na w y sta w ie . Szczególn ie Dom  
T o w a ro w y P S S  na R y n k u  specja li­
zu je  się w  w prow adzan iu  w  błąd 
klien tów .

N ie pom ogły persw azje . A ż  oto...
— Z aczeka j chw ileczkę  — p o w ie ­

dzia ł ob. Ild e fo n s do m ałżonk i, 
p rzysta jąc  przed  słu p em  z ogłosze­
n iam i i o dczytu jąc  półgłosem  — 
G wardia... Kolejarz... Ogniwo... 
Stal...

Po 5 -ciu  m in u ta ch  ob. Pelagia  
zaczęła  się n iepokoić. Pociągnęła  
raz i d rug i m ęża  za rękaw , p r zy tu ­
pując n iec ierp liw ie  nogą.

— K tó ż  to czyta  pod rząd w s z y s t­
k ie  ogłoszenia  — b urknęła . — C zy  
nie  toidzisz, że  w iększość  z n ich  p o ­
chodzi jeszcze  z  lata. 'Idziem y dalej.

P rzeszed łszy  200 kro kó w , ogląd­
nęli 3 w y s ta w y  sk lepow e i stanęli 
przed  n a stę p n ym  slupem . Ob. I l ­
d e fons rozpoczął za jm ującą  lek tu rę  
od począ tku . C zyn ił to p rzy  ka żd ym  
słup ie  codziennie w  czasie popołud- 
n ib w yc h  spacerów . P oczątkow o dla  
dokuczen ia  żonie , a p o tem  z  p rz y ­
zw ycza jen ia . Ob. Pelagia zrozum ia ­
ła, że w  ten  sposób m a łżonek  b ie­
rze odw e t za uciążliw e  w y s ta w a ­
n ie  przed  o knam i w y sta w o w ym i.

N a prośbę ob. Ildefonsa , pragną­
cego p rzys łu żyć  się kolegom  po sta -  
nie cyw iln y m , to jes t m ężom , po-

— N ie m ożna Je m n ą  rozm aw iać  o ró w n o u p raw n ie n iu  
k ob ie t?

P an i W ąsow skiej zap łonęły  oczy 1 k re w  u d erzy ła  na 
tw arz . U siad ła  g w ałtow n ie  na  fo te lu  1 uderzyw szy  rę k ą  
w  stó ł zaw oła ła :

—  Dobrze!... otóż w y trzy m am  p a ń sk i cyn izm  1 będę  
m ów iła n aw et o kokotach... D ow iedzże się pan , że trz e ­
b a  m ieć bardzo  n isk i c h a ra k te r , ażeby  zes taw iać  te  d a ­
m y, k tó re  sp rzed a ją  się za p ien iądze , ż k o b ie tam i ucz­
ciw ym i i sz lachetnym i, k tó re  o d d a ją  się z m iłości...

—  C iągle pozu jąc  n a  niew inność...
— Chociażby.
—  I  po kolei oszukując  naiw nych , k tó rzy  tem u  w ie­

rzą.
—  A  co im  szkodzi oszustw o?... — zap y ta ła , zu ch w a­

le p a trz ą c  m u w  oczy.
W okulski zaciął zęby, a le  opan o w ał się 1 m 5w lł spo­

kojnie.
— P roszę  pan i, co b y  też pow iedzieli o m n ie  m oi 

w spólnicy , gdybym  ja  zam ias t sześc iuk roćstu tys ięcy  
ru b li m a ją tk u , ja k  to  głoszon&, m ia ł sześć ty sięcy  i nie 
p ro testo w ał przeciw  pogłoskom ?... Chodzi p rzecież  ty l­
ko o dw a zera...

— W yłączm y k w es tie  p ien iężne  —  p rz e rw a ła  p an i 
W ąsow ska.

—  Aha!... A w ięc  co sam a p an i p o w iedzia łaby  o m nie, 
gdybym  ja  n a  p rzy k ład  nazy w a ł się n ie  W okulski, a le  — 
W olkuski i za pom ocą ta k  m ałego  p rzes taw ie n ia  l i te r  
zdobył życzliw ość nieboszczki p rezesow ej, w c isn ą ł się 
do je j dom u 1 tam  m ia ł h onor poznać pan ią?... J a k b y  
pani n azw a ła  te n  sposób ro b ien ia  znajom ości i pozysk i­
w an ia  ludzk ich  w zględów ?...

N a ru ch liw ej tw arzy  p an i W ąsow skiej odm alow ało  
się uczucie w s trę tu .

— Ja k iż  to znow u m a zw iązek  ze sp ra w ą  b a ro n a  i je ­
go żony?... — odparła .

—  M a, proszę pan i, te n  zw iązek, że n a  św iecie n ie 
w olno przyw łaszczać sobie ty tu łó w . K okota  m oże być 
z resz tą  uży teczną kob ie tą , i n ik t n ie m a p ra w a  rob ić  jej 
w ym ów ek za specjalność; a le  kokota, m a sk u ją ca  się po ­
zoram i ta k  zw anej n ieskazitelności, je s t  oszustką. A za 
to ju ż  m ożna robić  wymówKi.

—  O kropność!... — w y b u ch n ę ła  p an i W ąsow ska. —

Bolesław  Prus (294)

L A L K A
A le  m niejsza... Pow iedz m i p an  jed n ak , co św ia t tra c i
n a  podobnej m isty fikacji? ...

W okulsk iem u zaczęło szum ieć w  uszach.
—  Ś w ia t n iek iedy  zysku je, jeże li jak iś  n a iw n y  p ro ­

s ta k  w p ad a  w  obłęd zw any  m iłością idealną  i za cenę 
najw ięk szy ch  n iebezp ieczeństw  zdobyw a m a ją te k , aby  
go złożyć u stóp  sw ego ideału... A le św ia t czasem  traci, 
jeże li ten  w a r ia t odkryw szy  m is ty fik ac ję  u p ad a  z ła­
m any , do niczego niezdolny... Albo... n ie  rozporządziw ­
szy m a ją tk ie m  rzu ca  się... To je s t  s trze la  się z panem  
S ta rsk im  i d o sta je  k u lą  po żebrach... Ś w ia t trac i, pani, 
jed n o  zabite, szczęście, jed en  zw ichn ię ty  um ysł, a m oże 
i człow ieka, k tó ry  m ógł coś zrobić...

—  T en człow iek  sam  sobie w inien...
—  M a p an i ra c ję : by łby  w inien , gdyby  spostrzegłszy  

się  n ie  p o stąp ił ja k  b a ro n  i n ie  zerw ał ze sw oim  ogłu­
p ien iem  i hańbą...

—  K ró tk o  m ów iąc — rzek ła  p an i W ąsow ska — m ęź- 
. czyźni n ie  z rzekną się dobrow oln ie  sw oich  dzik ich  p rzy ­

w ilejów  w obec kobiet...
— To je s t:  n ie  u zn a ją  p rzy w ile ju  zwodzenia...
— K to  zaś odrzuca  u k ła d y  — m ów iła  z u n iesien iem  

- 1- te n  rozpoczyna w alkę...
— W alkę?... — p ow tó rzy ł śm iejąc  się W okulski.
—  T ak , w alkę , w  k tó re j s tro n a  siln iejsza zwycięży... 

A  k to  siln iejszy , to  dop iero  zobaczymy!... —  zaw oła ła  
p o trząsa jąc  ręką .

W  te j chw ili s ta ła  się rzecz dziw na. W okulski nag le  
schw ycił p an ią  W ąsow ską za obie ręce  i um ieśc ił je  
m iędzy trzem a  palcam i sw ojej.

— Cóż to znaczy?... — z ap y ta ła  b lednąc.
—  P ró b u jem y , k to  siln ie jszy  — odparł.
—  No... ju ż  dosyć żartów ...
— *Nie, pan i, to n ie  są żarty ... To ty lk o  m ały  dow ód, 

że z p an ią  jak o  re p re z e n ta n tk ą  w alki, m ogę zrobić, co 
liii się podoba. T ak, czy nie?

—  P uść  m n ie  p an  — zaw oła ła  szarp iąc się — bo za­
w ołam  n a  służbę...

W okulski puścił je j ręce.
—  A ch, w ięc będziecie  p a n ie  w alczyć z nam i p rzy  

pom ocy służby?... C iekaw ym , jak iego  w ynagrodzen ia  
zażądaliby  ci sp rzym ierzeńcy  i czy pozw oliliby n ie  do­
trzym yw ać zobow iązań?

P an i W ąsow ska p rz y p a try w a ła  m u się, naprzód  z le k ­
k ą  trw ogą, p o tem  z oburzeniem , w  końcu  w zruszy ła  r a ­
m ionam i.

—  W ie pan , co m i n a  m yśl przyszło?
—  Żem  oszalał.
—  Coś na  k sz ta łt tego.
—  W obec ta k  p ięknej k ob ie ty  i p rzy  tak ie j dyskusji, 

b y łoby  to rzeczą n a tu ra ln ą .
— Ach, jak iż  p łask i kom plim ent!... —  zaw ołała  z g ry ­

m asem . — W każdym  razie  m uszę w yznać, że m i pan  
tro ch ę  zaim ponow ał. Trochę... A le n ie  w y trzym ałeś Jjan 
w  ro li, puściłeś m i ręce, i to  m nie rozczarow ało...

— O, ja  p o tra fiłb y m  nie puścić rąk .
— A ja  p o tra fiłab y m  zaw ołać na  służbę...
—  A ja , p rzep raszam  pan ią , p o tra fiłb y m  zakneblow ać 

usta ...
— Co?... co?... j* banda
— To, co pow iedziałem .
P an i W ąsow ska znow u się zadziw iła. ^
— W ie pan  — rzek ła  zak ład a jąc  po napo leońsku  ręce 

— że pan  je s t albo b ard zo  oryg inalny , albo... bardzo  źle 
w ychow any...

— W cale n ie  jes tem  w ychow any...
— W ięc isto tn ie  o ryg in a ln y  — szepnęła. — Szkoda, że 

z te j s tro n y  nie da łeś  się pan  poznać Beli...
W okulski osłup iał. N ie na  dźw ięk  tego im ien ia, ale 

z pow odu zm iany, ja k ą  uczuł w  sobie. P an n a  Izabela 
w ydała  m u się całk iem  oboję tna , a n a to m iast zaczęła 
go in teresow ać pan i W ąsow ska.

— T rzeba je j było  — ciągnęła  — od razu  w yłożyć sw o­
je  teo rie  ta k  ja k  m nie, a n ie  w yn ik ły b y  m iędzy wam i 
nieporozum ienia.

— N ieporozum ienia?... — sp y ta ł W okulski szeroko
o tw ie ra jąc  oczy.
— T ak, bo, o ile w iem , ona p an u  gotow a przebaczyć.
—  P rzeb aczy ć? .. D , c. n.

m ysi jego poda jem y do publicznej 
wiadom ości. Bo pom ógł radykalnie, 

•k

OB. W A L E R Y  T. n a leży  do tych  
n ie licznych  w rocłauńan, k tó ­

ry m  słu p y  ogłoszeniow e przeszka ­
dzają. U lu law szy  się pew nego dnia  
niezgorzej, W alery  objął ram iona­
m i słup  u zbiegu ulic  K rasińskiego 
i T raugutta , i wołał:

— Dlaczego, n ieszczęsny, stanąłeś 
na drodze m ego życia?

P łakał ta k  rzew nie , aż u litow ał 
się nad n im  pogodny op tym ista .

— To niepraw da, to nie słup  s ta ­
nął na drodze pańskiego życia  — 
w y ja śn ia ł op tym is ta  — nie b rzyd k i  
nałóg, k tó ry  panem  ow ładnął. Nie 
m a sy tu a c ji bez w y jśc ia . Jeże li pan 
pozw oli, zaprow adzę pana do po ­
radni przeciw alkoholow ej na G dań­
sk ie j 5. W ierzę gorąco, że pana tam  
w yleczą  — o p tym is ta  zakończył 
sw o je  przem ów ien ie  mocrujm  a ko r­
dem .

— A le  pppanie, ja k  przebić się
przez ten m ur?

★
T R£ £ B A  -dla-
1 czego słu p y  ogłoszeniow e na 

sk rzyżo w a n iu  u lic N ow ej i Skargi, 
D obrzyńskie j i Słow ackiego, na 
P odw alu  O ław skim , placu G ru n ­
w a ld zk im  i w  dziesią tkach innych  
p u n k tó w  m iasta  w  sw ej górnej czę­
ści — w yraża jąc  się ję zyk iem  re fe ­
ra tu  p laka tow ania  M PO — nie są 
zaplaka tow ane.

Podobno jed en  z funkcjonariuszy  
tego re fera tu , rozlepiając na  s’li­
pach  p laka ty , ivygłosił p rzem ów ie­
n ie treści następu jącej do gri'py  
członków  M RN . (podajem y w  sk ró ­
cie):

— D zięki nam , W rocław  dow ia­
du je się w  porę o w szy s tk im , co go 
in teresu  je, v  w ie lk ich  rocznicach, u - 
roczystościach i w ydarzeniach, o 
n a jw a żn ie jszych  zarzadzeniach  i  ko 
m u n ika ta ch  w ładz. G d yby n ie m y, 
kina, tea try , boiska, sale koncerto ­
w e św iec iłyb y  p u stka m i, p ła tn icy  
nie p łaciliby podatku , m łodzież nie 
w p isyw a ła b y  się do szkól... D zięki 
nam  Hala L udow a zapełnia się dzie  
sią tka m i tys ięcy  wrocławian...

O jcow ie m iasta  ponad w szelką  
w ątp liw ość  stw ierdzili, że pracow ­
n icy  re fera tu  p laka tow ania  ży w ią  o 
sobie zb y t w yso k ie  m niem anie. 
S tw ierdzono , że  m oże to być w y ­
n ik ie m  spogladania na ludzi z  gó­
ry , z  w ysokości ostatniego szczebla  
podręcznej drab iny  służbow ej. U su­
nięto korzenie zła. P laka tow nicy ju ż  
nie chodzą z  d rab inkam i, ju ż  nie 
spoglądają na ludzi z  góry, ale za 
to górne re jony  słupów  onłoszenio- 
w y ch  św iecą naoością, lub spoglą­
dają z nich pożó łk łe  s trzęp y  o b w ie ­
szczeń sprzed  dw óch lat.

M im o to n ie przechodźcie obo ję t­
nie obok naszych  betonow ych  in ­
fo rm atorów , od k tó rych  ty le  c ieka ­
w y ch  rzeczy  m ożna  się dow iedzieć. 
M ożna n a w e t s tud iow ać dzieje  
W rocław ia, h istorię osta tn ich  trzech  
lat naszego kochanego m iasta.

A lek san d ra  Sosna

N o w e  w y d a w n ' c !w a

„Czyte ln ika"
S. ŻERO M SK I — TRU D NA  DROGA 

K siążka  N ow ego C zy te ln ika . 
I lu s tr .  A. U niechow sk i 
S. 66-)-2 n lb .

Z ł 1.00
o p o w ia d a n ie  je s t  f rag m en tem  je d n e j 

z n a jlep szy ch  pow ieści S te fan a  Ż erom ­
sk iego  p t. „S yzy fow e p ra c e “ .

R y su jąc  p o s tać  w ie jsk ieg o  dziecka, 
A n d rze ja  R adka , a u to r  u k a z u je  ja k  
c iężka  i tru d n a  by łą  d roga  do w iedzy 
w  o k re s ie  rządów  obszarn iczych , ile 
w yrzeczeń  o sob is tych  w ym aga ł każdy 
k ro k  n a  te j /drodze, ja k  n iedostępną 
b y ła  ona d la  ch ło p sk ie j m łodzieży.

A n drzej R adek  je s t  uosob ien iem  że­
laznej w y trw ało śc i i u p o ru , z „.jakim  
ch łop  po lsk i — u jrzaw szy  raz  tę..,drogę 
—  p o tra f ił  m im o tru d ó w  dążyć p o ,n ie j 
do wytkniętego celu.



PAZDi.ERNIK
Środa

F ranciszka, P aulina

W s c h ó d  s ło ń c a  —  g o d z . 5.50 
Z a c h ó d  s ło ń c a  —  g o d z . 16.56

Spacerkiem
^  -p°rfAil . . i ,

W R O C t A W I l

5 tygodni
W  zw ią zku  ze zb liżan iem  się z im ­

nej i m roźnej pory roku, re d a k­
cja „Spacerków " in ten sy w n ie  p rzy ­
gotow uje się do rozpoczęcia tzw . 
„kam panii p ęk n ię ty c h  rur".

Inauguracja  te ­
go ciężkiego dla  
insta lacji w o dno­

kana lizacyjnych  
sezonu odbyła  się 
w  dom u przy  ul. 
Jagiellończyka  12. 
W praw dzie  k r y ty ­
czny m o m en t pęk-  

\f« ęc ia  ru ry  w  tej 
\kam ien icy  nastą- 
pił grubo w cze­

ś n ie j ,  bo przed S 
tygodniam i, nie m n ie j jednak spra­
w a  jes t nadal aktualna. A ktua lność  
je j przed łuża  M ZBM , nie mogąc  
zdecydow ać  się na przysłan ie  e k i­
p y  napraw czej.

W  rezultacie, loka torzy  pozba­
w ien i są w ody i pow oli odzw ycza ja­
ją  się od m ycia.

C zyżby  dyrekcja  Zarządu B u d y n ­
ków  M ieszkalnych była  zw o len n icz­
ką  zdrożneji zasady, że „częste m y ­
cie skraca życie"? (Ana)

W  św ietle gw iazd
OD RO KU  m ieszkańcy  dom u przy  

ulicy W olbrom skiej n r 18 toną  
U! ciem nościach. 
Na kla tce schodo­
w e j zosta ła  za ło­
żona instalacja e- 
lek tryczna , za k tó ­
rą loka torzy sy s te ­
m a tyczn ie  opłaca­
ją rachunki. R ów - 
nież sysiem a tycz-

, ^  nie nabijają sobie
‘\ r  Buzy, rozbija ją  gło 

X w y, oraz narzekają  
w św ie tle  gw iazd  
na E lektrow nię.

(W ie cz.)

N epotrzebna
w yw ieszka
f~ \B IA D Y  w yd a je  się od godz.

13-te) ‘ — in fo rm u je  w yw ieszka  
U) restauracji „G rand  H otel". T y m ­
czasem... K e ln e rk i o godz. 13-te j 

spoko jn ie  siedzą 
przy  jed n ym  ze sto 
lików  i zabaw iają  
się to w arzyską  roz 
m ow ą.

M in u ty  p łyną  
szybko  i dopiero o 
godz. 13.20 gaw ę­
da zosta je  p rzer­
wana, a  sy m pa­
tyczne szczebio tki 
udają się do k u ­
chni.

Po 10 m inu tach  jes t ju ż  na sto liku  
karta , a o godz. 13,40 p ierw szy  ko n ­
sum en t dosta je  obiad.

W szystko  ■— „według zegarka". 
T y lk o  tab liczka  w prow adza n ie ­

po trzebn ie w błąd. , (Grab)

Na raty
n E S Z C Z E  dużo w ody w  O drze  

upłyn ie  n im  Opera zostanie  
całkow icie odnowiona  — tw ierdzą  
w rocław ianie - op tym iści, w  odróż- 

lien iu  od p esy m i­
stów , k tó rzy  u w a ­
żają, że O d ra ' nie 
w y trzy m a ła b y  te j 
ko nkurencji i... w y  

I schłaby.
\  Nie w iadom o. W 
'k a ż d y m  razie tem -  
\Po, w  ja k im  odna-

! Wiu się „na ra ty"  
w rocław ski A ero-  
pag M uz n ie za im ­
ponuje naw et żó ł­
wiowi.

Opero, m a lu j się prędzej, w  prze­
c iw n y m  w y p a d ku  będziem y zm u ­
szeni obm alow ai w szys tk ich , k tó -  
rzy  przeszkadza ją  ci i opóźniają  
w ykonan ie  dzieła! (Ana)

H o d o w fa
nierogacizny
r a  t e r e n ie  
W r o c ł a w i a
j \  A. S P E C J A L N E J  s e s j i  M ie j ­

s k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w  d n iu  
23 k w ie t n i a  b r .  p o w z ię to  u c h w a ł ę  
z l ik w id o w a n ia  n a  t e r e n i e  W r o c ł a ­
w ia  h o d o w li  z w ie r z ą t  g o s p o d a r -  
s k ic h ,  p o m im o  —  iż  o d  k w ie t n i a  
i s t n i e j e  z a r z ą d z e n ie  m i n i s t e r s tw a  w  
s p r a w ie  o b o w i ą z k u  h o d o ­
w a n ia  t r z o d y .

P o n ie w a ż  z a g a d n ie n i a  g o s p o d a r ­
c z e  s ą  s z c z e g ó ln ie  w a ż n e ,  z a k a z y  
h o d o w li  w p r o w a d z o n e  p r z e z  W y ­
d z i a ł  Z d r o w ia  M R N  n a le ż y  s to s o ­
w a ć  w y łą c z n ie  in d y w id u a ln ie ,  a  
w ię c  w te d y ,  g d y  s to i  o n a  w  s p r z e ­
c z n o ś c i  z  w y m o g a m i  s a n i t a r n y m i  i 
h ig i e n ic z n y m i.  (K a i)

N a  m isówkach i zebraniach

o odpowiedziach Józefa Stalina
udzielonych korespondentowi „P raw df

S Ł O W O  P O L S K U S tr. 5

m ów ią  w rocław scy  
przodo w nicy  pracy

Już 5 domkśw
w M a ś l i c a c h  
p r z y g o t o w a n o

dla robotników
CO D ZIEN N IE ra n o  w yjeżdża ją  

na  M aślice b rygady  p racow ni­
ków  M iejskiego Z arządu  B u d y n ­
ków  M ieszkalnych, by w  czynie 
społecznym  w yrem ontow ać 50 izb 
m ieszkalnych d la  robo tn ików  m ie­
szkających w  zagrożonych b u ­
dynkach.

D otychczas rozebrano  28 zniszczą 
nych dom ków , by z uzyskanych  w 
ten  sposób m ate ria łó w  n ap raw ić  
bu d y n k i m niej uazkodzonę. W ar­
tość p rac  rozb iórkow ych  w ynosi 
174,305 złotych.

O sta tn io  p rzystąp iono  ju ż  do 
w łaściw ych rem ontów . D otychczas 
odbudow ano 5 dom ków , a  w artość 
w ykonanyeh  ro b ó t w yraża  się 
kw otą  03,325 zł.

P racow nicy  M ZBM przypuszcza­
ją , iż pow zięte zobow iązanie uda  
im się w ykonać pod koniec p rzy ­
szłego m iesiąca.

(W y)

Na Psiem Polu
nie dostaniesz
ciepłej strawy
D ZIELN IC A  P sie  Pole tra k to w a ­

n a  je s t przez P rezyd ium  MRN 
po m acoszem u. S p ragn iony  ciepłej 

.s traw y  lub n ap o ju  n ie  m a tam  
czego szukać, gdyż do te j pory nie 
u ruchom iono  an i gospody, ani n a ­
w et b a ru  m lecznego.

D yrekcja  W ZG czyni od daw na 
s ta ran ia  o p rzydział lokalu , n ie ­
ste ty , w szystko rozb ija  się o W y­
dział K w aterunkow y , k tó ry  nie 
w iadom o z jak ich  pow odów  ciągle 
w idzi trudności.

A przecież na  P siem  P olu  znajdu  
je  się w iele  in sty tu c ji, k tó rych  
pracow nicy n ie jed n o k ro tn ie  m ie­
szkają  w - śródm ieściu  1 podczas 
p rzerw y  obiadow ej zjed liby  coś 
gorącego.

(W-y)

Oto program
Festiwalu
Filmów Radzieckich
k tó ry  z a c z y n a  się

1 4  p a ź d z ie r n ik a

W IADOM OŚĆ o w yw iadzie  u -  
dzielonym  przez G enera liss i­

m usa  Józefa  S ta lin a  koresponden­
tow i „P raw d y " szybko' d o ta r ła  do 
w szystk ich  m ieszkańców  naszego 
k ra ju .

N A m asów kach  i p rzy  g łośni­
kach rad iow ych  zb ie ra ją  się 

załogi fabryczne zak ładów  p ro d u k ­
cyjnych, p rzy jm u ją c  słow a S ta lina  
z en tuzjazm em  i radością . P rz ed ­
staw iciele  różnych  w ars tw  społe­
czeństw a, p rzodow nicy i rac jo n a li­
zatorzy , chłopi i robo tn icy  w  sw ych 
w ypow iedziach  p o d k reśla ją  w ie lką  
ro lę, ja k ą  Zw iązek . R adziecki od­
g ryw a w  obron ie pokoju.

N a licznych zeb ran iach  w e w ro ­
c ław skich  zak ładach  p ra c y  d y sk u ­
tu ją  żywo robo tn icy  i p rzed staw i­
ciele in te ligencji p racu jące j.

R ozdzielająca lis ty  n a  poczcie 
W rocław  1 p rzodow nica pracy, 
w ykonu jąca  175 p ro cen t norm y, ob. 
M aria  K lam u t m ów i:

— Im perialiści am erykańscy  p ra ­
gną now ej pożogi w ojennej. P rag n ą  
oni być n a js iln ie jszy m  pań stw em  
na św ięcie 1 straszyć  bom bą a to ­
m ow ą k ra je , k tó re  leczą ran y  za­
dan e  w  o sta tn ie j w ojnie. Cieszę się 
bardzo , że Z w iązek R adziecki, po ­
s ia d a jąc  b ro ń  atom ow ą .w ypow iada 
się za zakazem  te j broni. Jeszcze 
raz  jes te śm y  św iadkam i, ja k  n a ró d  
radzieck i w alczy  o pokój.

R acjonaliza to r w rocław skie j G a­
zow ni, ob, M iziura, k tó ry  sw ym i u -  
sp raw n ien iam i' d a ł 80 tysięcy  osz­
czędności ośw iadcza:

— W ypow iedzi Józefa S ta lina  
k ła d ą  k res am ery k ań sk iem u  szan­
tażow i atom ow em u. M usim y jak  
na jlep ie j p racow ać, abyśm y byli 
jeszcze siln ie js i i aby n ik t n ie 
śm iał zagrozić pokojow i. Słow a 
S ta lin a  p obudzają  m nie do w zm o­
żenia pracy.

Ob. K orzonkiew icz, w y b itn y  p rzo­
dow nik  p racy  P ań stw o w ej S o rto ­
w ni M a k u la tu ry , w y k onu jący  p rze ­
ciętn ie  180 p ro cen t norm y, ta k  m ó­
w i o w yw iadzie  J . S ta lin a :

— B roń  atom ow a w  rękach  
Z w iązku R adzieckiego je s t dow o­
dem , że siły  nasze są n iezw yciężo­
ne. Po w yw iadzie, pachołkom  am e 
ry k ań sk im  odejdzie ochota do a -  
w a n tu r  w ojennych, W szyscy p ra g ­
niem y pokoju  i chcem y budow ać 
podstaw y socjalizm u w  naszym  
k ra ju . N aszą odpow iedzią na  p lany  
podżegaczy w o jennych  je s t r e a li­
zacja  P lan u  6-lętniego i zacięta 
w alka  o trw a ły  pokój.

Ulik.

W  ZW IĄ ZK U  z rozpoczęciem  
M iesiąca P rzy jaźn i Polsko - 

R adzieckiej w k inach  w rocław skich  
oglądać będziem y szereg c iek a­
w ych i w artościow ych  film ów  n a j­
now szej p rodukcji radzieckiej.

I tak , w k inach  ,,$ ląsk“, „Sca­
la"  w d n iach  od 14. bm . do 14 li­
s topada b r. w yśw ietlane  będą  n a ­
stępu jące  film y: ' „K aw a ter Z łotej 
G w iazdy1', „H ojne  lato", „Śm iali 
ludzie", „D aleko od M oskwy", 
„Św ięto  p racy ", „W ielki przełom " 
(I i II  częśó), „Donieccy górnicy", 
„C zekaj n a  m nie", „B ajka  o .ry b c e  
i ry b ak u " , „Z w ycięska p arada", 
„Dni pokoju", „Z w ariow ane lo t­
n isko", „N iedźw iedź" 1 „W ielka 
siła",

W ty m  czasie rów nież  w  k in ie  
„W arszaw a" będzie m ożna oglądać 
znakom ite  film y bajkow e.

(ag)

100 dolnośląskich zespołów amatorskich
walczy o palmę pierwszeństwa

na pow iatow ych eliminacjach 
Festiwalu M uzyk i Polskiej

W  DNIACH od 29 w rześn ia  do 28 październ ika  odbyw a się w  ca ­
łym  k ra ju  Festiw al M uzyki P o lsk ie j zorganizow any przez Cen­

tra ln ą  R adę Zw iązków  Zaw odow  ych. U dział w  festiw alu  b io rą 
w szystk ie am ato rsk ie  zespoły św ie tlicow e Z w iązków  Zaw odow ych, 
ja k  chóry, o rk ie s try  dęte  i sm ycz kow ę, zespoły taneczne itp.

W SZEŚCIU  m iastach  w o je ­
w ództw a w rocław skiego, a 

m ianow icie: w  W ałbrzychu, D zier­
żoniowie, K łodzku, L ubaniu , T rze ­
bnicy  i W rocław iu zostały zorgan i­
zow ane e lim inacje  n a  szczeblu po­
w iatow ym , w k tórych  bierze udział 
przeszło 100 zespołów am atorskich . 
S troną  o rg an izacy jną  festiw alu  za­
ję ła  się O kręgow a R ada Zw iązków  
Zaw odow ych, s tro n ą  in s tru k ta ż o ­
w ą — W ojew ódzka R ada N arodo­
wa.

W W ałbrzychu e lim in ac ję  zosta­
ły ju ż  zakończone. Z 19-tu zespo­
łów odznaczone zostały: o rk iestra  
sym foniczna ZZPK  pod dy rek c ją  
ob. P taszyńsluego  z Legnicy, chór 
PD K  pod dy rek c ją  ob, K lonow skie­
go z W ałbrzycha oraz  o rk ie s tra  ? 
kopaln i B olesław  C hrobry  pod dy ­
rek c ją  ob. S erafina .

O dznaczone zespoły w ezm ą u^ 
dział w  e lim inacjach  na  szczeblu 
w ojew ódzkim , k tó re  odbędą się we 
W rocław iu  w  dn iach  10 i 11 listo ­
pad a  b r. T rzeba  podkreślić, że po­
ziom  arty sty czn y  zespołów b io rą ­
cych udział w  e lim inacjach  p ow ia­
tow ych w  W ałbrzychu  by ł w ysoki, 
dzięki czem u zespoły zyskały  po­
k lask  i u znan ie  słuchaczy.

(wk)

Członkowie 
Prezydium WRH
p r z y jm u [ q  s k a r g i  
i z a ż a l e n i a
J UTRO, 11 bm . p rzy jm o w ać  będz lę

sk a rg i i zażalen ia  członek Frezy* 
d ium  W ojew . R ady  N arodow ej ob. J a a  
P e rn a l , w raz  z przew odniczącą  K om i­
sji R o ln ic tw a ob. M arią  S trze lecką .

P rzy ję c ia  o d b y w a ją  się w poko ju  408 
g m achu  P rezy d iu m  WRN (b. U rząd  
W ojew ódzki) w  godzinach  Od 18 do 28.

N o t a t n ik

W e Wrocławiu przed kożdym świętem

brakuje pieczywa
bo za mato ludzi pracue w piekarniach

H a llo
tu „Słowo11!

8 PA ŹD ZIER N IK A  m iały 
u sta ć  u d ręk i w ro c ław ­

sk ich  gospodyń. Z apow iedzia­
no, że k uchenk i gazow e w re ­
szcie ożyją  pod silnym  dopły­
w em  7. G azow ni. A le pic z te ­
go n ie  w ^s/ło . W obec tego za ­
p y ta liśm y  w czoraj G azow nię:

— K iedyż wzm ocni się c i­
śn ien ie  gazu w ru rac h ?

G azow nia po inform ow ała 
nas:

— D opiero po 15-tym. W cze­
śn ie j nie Jest to m ożliwe.

(Ulik)

FA CH O W CY PO SZU KIW AN I ZGUBIONO p rz e p u s tk ę  
w y d an ą  p rzez  f irm ę  
„ R o k ita "  B rzeg  D olny 1 
leg. służbow a P B Z P C  
n a  nazw isko  K ęd z ie rsk i 
B on ifacy . 47łi4g

4 ROBOTNIKOW  PO  TRA N SPO RTU , 14 SPRZA 
TA CZEK , 1 PALACZA  p rzy jm ie m y  n a ty c h ­
m ias t W aru n k i do om ów ien ia . Z g łoszen ia: ZA ­
RZĄD OSRODKOW  AKADEM ICKICH KKSPO- 
ZYTURA WE W ROCŁAW IU, UL. K O TSISA  6 
(B iskup in). ______   4746

ZM IZ A D  SPÓ ŁD ZIE LN I „W SPÓLNOTA SZEW  
S K A " W JE L E N IE J GÓRZE PO D A JE DO W IA ­
DOM OŚCI, że obuwie oddane do reperacji Spoi 
dz ie ln i im. „JA N A  KILIŃSKIEGO'* i „W SPÓ L­
NOTY SZEWSKIEJ** W JE L E N IE J GÓRZE w 
roku 1949 i 1930, które dotąd n ie  odebrano i m e 
zostan ie  odebrane do dnia 1 grudnia I9»l r. 
p rzechodzi n a  w łasność S pó łdzie ln i i 
sp rzed an e . _______
ANTYKWARIUSZA z długoletnią praktyką po­
sz u k u je  „DOM KSIĄŻKI”. Z głoszenia p rz y j­
m u je  Sekcja, personalna Wrocław, Rynek 60, 
II p., pokój 13. 4717*

MŁODSZY K SIĘGO  W Y(wa), SIŁA  BIUROW A 
biegle p iszącą  n a  m aszyn ie  p o trz eb n i od zaraz. 
W aru n k i w ed łu g  um ow y. Z głoszenia k ie row ać : 
C. N. C zyszczaln ia nasion  w H en ry k o w ie , pow . 
Z ąbkow ice  61. 4718#

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

ZGUBIONO książeczkę 
w o jskow ą RKU W roc­
ław , k a r tę  m e ldunkow ą, 
de legację . p rzep u s tk ę  
fab ry czn ą , m e try k ę  u - 
ro d zen ia  — D zładu ra  
W ojciech . 4765g

SKRA D ZIO NO  k a r tę
m e ld u n k o w ą, leg. Zw. 
Zaw . i zaśw iadczen ie  
p racy , R aube  S tan is ła ­
w a. 4766g

z g u b i o n o  k s iążeczkę
w o jskow ą RK U  W roc­
ław  — K ra śn ic k i Jan .

4768g

ZGUBIONO od c in ek  w y 
m eldow an ia  n a  n az w i­
sko  M ajcher C ecylia .

4769g

ZGUBIONO książeczką  
w o jskow ą (zaśw iadcze­
nie) RK l) W rocław  o raz  
m e try k ę  u ro d zen ia  na 
nazw isko  Ju c h a  Rom an.

4772g

ZGUBIONO kartę mel- 
dunkowa. Żukowska A- 
leksandra, Wrocław, ul. 
Dobra 10 m 4. 47340
ZGUBIONO przepustkę 
f ab ry cz n ą  D.Z.W.M.El. 
na n azw isko  Czebleralfl 
Jan. ________ 4732g
ZAMIENIĘ małe mie­
szkanie składające się 
z 2 pokoi i kuchni *~ 
na większe. Wrocław, 
Pi. Karola Marksa 16. 
m 16. 4710g
SK RA D ZIO N O  kslążecz 
kę w o jsk o w ą W KR Je le  
n ia  G óra  i odcinek  za ­
m e ld o w an ia  n a  nazw i­
sko  K u ry ło  E d w ard  J e ­
len ia  G óra. 4732g

LOKALE
O grzew anego  pokDju
p o szu k u je  sp o k o jn a  stu  
d e n tk a . C ena o b o ję tn a . 
Z g łoszenia p od  ,,hum an i 
s tk a “ . 4747g

DW IE m edyczk i poszu ­
k u ją  p o k o ju  w  pobliżu  
K lin ik . Z głoszenia sub. 
„S tu d e n tk i” . 4749g

SAM OTNA, p ra c u ją c a  
p o szu k u je  p o k o ju , n a j ­
ch ę tn ie j n ie  u m eb lo w a­
nego  w  pob liżu  D w orca 
— O dra. O fe rty  pod 
„Księgowa**. 4755g

'ZA M IE N IĘ 2 poko je , 
jk uchn ia  p e łn y  k o m fo rt 
;w G liw icach , na ta k ie  
sam o  w e  W rocław iu , 
i W rocław , u l. N ow ow ie j­
ska  6 m . 3. 4763g

jZAM IENIĘ 2 p o k o je  z 
łaz ienką , w ygodam i ■ w  
Je le n ie j G órze n a  dw a 

'lu b  trzy  p o k o je  w e W ro­
cław iu . W iadom ość W ro 

jeław , Al L ipow a 21 od 
j 4 po P0ł. 4713g

iPO SZ U K U JĘ p o k o ju  
su b lo k a to rsk ieg o  z w y- 

igodam i. B lisko  tra m w a ­
ju . O fe rty  pod „S o lidny  
3” . _________________ 4783g

W O I N E  P ( ^ A I > Y

POTRZEBN A  pom oc do 
m ow a. R efe re n c ie  k o ­
n ieczne . S m olucłiow skie 
go 30/6. 4767gi

POMOC domowa potrzeb 
na od zaraz. Pomorska 
5 9 / 9 . _________ 4774g
POMOC domowa po­
trzebna. Traugutta 65, 
m. 2. 4690g

N A U K A

TRZYMIESIECZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowo­
ści Łódź. skrytka 163.

4579n

POSZUKIWANIE
RODZIN

RA TU SN IA K A  LEONA, 
o s ta tn io  zam ieszka łego  
w  Szym lcow icach pocz­
ta  Z baraż , pow  T a rn o ­
pol, p o szu k u je  J a n  Sza­
rek , zam . R zeczyce pow . 
Ś roda Ś ląska, w oj. W ro 
cław . 4770g

JA C E K  EDW ARD zam .
W ałbrzych , u l. R eym on­
ta  29, m . 1. p o szu k u je  
sw ej żony J a n in y  Ja c e k  
z dom u T acak iew icz.

4777p

ROŻNE

ZGUBIONO d n ia  8. 10.
j s y g n e t p am ią tk o w y  z 
czarnym  kam ien iem , na 
tra s ie  u l. P a rty z an tó w , 
p rzy s ta n ek  9, 18, tra m - 

Iw aj 9 u l. Ś w ierczew ­
sk iego  — R ynek . U czci­
w ego zna lazcę p ro szę  o 
zw ro t za w ysok im  w y ­
n ag rodzen iem . W iado­
m ość p ro szę  k ie row ać  
do B iu ra  O głoszeń P o d ­
w ale  Ś w idn ick ie  26.

4805b

DNIA 21.IX .1951 r  u - 
c iek ł koń , d e reś  k asz ta ­
n ow aty , gw iazdka na 
czole, w zrost 163. 10 la t, 

|W pow iecie  L u b ań  gm i­
na O lszyna. In fo rm ow ać 
za w ynag rodzen iem . 
M erta  Czesław , B ytom , 
ul. M uszalilca 35.

”4753n

PLISO W A N IE SDÓdni-?. 
m e ieżk a  — daw n ie j ul. 
Gen. Ś w ierczew skiego 
42, obecn ie  REJTA N A  1, 
w y k o n u je  firm a  .Ma- 
r ie t te ”. 46i2g ,

l i r  RO CŁA W SK A  S półdzieln ia 
’ ’ P iek arzy  i C ukiern ików  w a l­

czy z w ielom a trudnościam i, aby 
p lanow o i rac jo n a ln ie  zaopatryw ać 
m ieszkańców  w  dosta teczne ilości 
św ieżego chleba. F a k t darem nego  
poszukiw ania pieczyw a, szczegól­
n ie  w  dni przedśw ią teczne  i sobo­
ty  m a sw oją przyczynę w  n iedo­
sta tecznej ilości sił w ykw alifiko  
w anych.

Spółdzieln ia  P iek arzy  m oże w  
tej chw ili za tru d n ić  ponad stu  fa  
chowców.

A by rozw iązać n iezm iern ie  w aż­
ny  d la  w rocław ian  problem , w y ­
działy perso n a ln e  p rzy  poszczegól­
n ych  in sty tu c jach  w yszuk iw ać b ę ­
dą p iek arzy  fachow ców  i k ie ro ­
w ać do pracy . T akże i U rząd  Z a­
tru d n ie n ia  w y d a jąc  sk ie row an ia  
w inien  pam ię tać  o spółdzielni p ie­
karzy. Poprzez p rak ty czn e  szkole­
nie w  zakładzie, m ożna b ędzie  n a ­
być zaw ód, a ty m  sam ym  zapew ­
nić sobie pożyteczną 1 dobrze p ła  
tn ą  pracę.

T<al)

N asz felieton

HANDLOW E

ZGUBIONO k a r tę  m el- 
d u nkow ą w yd an ą  przez 
R ejon  N r 9 w W ałbrzy­
chu  n a  nazw isko  K rze ­
m iń sk a  H alina. 4776g

IZGUBIONO leg. Zw. 
jZaw . N r 130406 n a  n a ­
zw isko A n k ie r H en ry k  
W ałbrzych . 4773g

('SKRADZIONO k a r tę  
m e ldunkow ą, książeczkę 
vvojskową w y d an ą  przez 
RKU Je le n ia  G óra na 
n azw isko  T ro t H en ryk .

4779p

ZGUBIONO k siążeczkę I 
w o jskow ą w yd an ą  przez 
RK U  Je le n ia  G ora na 
nazw isko  Ż ak  A dam , 
zam . J e le n ia  G óra, u l. i 
K iliń sk iego  12 m  2. 
______________ 4780gl

ZGUBIONO zaśw iadczeń  
n ie  r e je s tra c j i  w o jsk o ­
w ej, k a r tę  m eldunkow ą,! 
o raz  2 św iadectw a! 
szko lne na n az w k k o  
P iastow icz  S tan isław .

4781p

ZGUBIONO ta b lic e  z 
N r re je s tra c y jn y m  m o­
to cy k la  N r E J  9407.

4751g

Winszujemy!
P  A W E Ł  i G aw eł w  je d n y m  stali 

dom ku"... Znacie tę  bajeczkę?  
No to posłuchajcie . I  to  z ty m  w ię k ­
szą uw agą, że w ro c ła w sk iem u  P a w ­
łow i i G aw łow i, m ieszka ją cym  w  
je d n y m  dom u p rzy  ul. Saperów  7, 
chochlik d z ien n ika rsk i spraw ił 
brzydkiego  figla.

W szys tko  zaczęło się ja k  w  po­
p u la rn ym  w ierszu  A leksa n d ra  F re­
dry. Ob. C zesław  C holew a w  cha­
rak terze  P aw ła m ieszka ł na dole, 
a ob. B olesław  K retow icz, ja k  p rzy ­
stało G aw łow i, na górze. T ym cza ­
sem  w  a rty ku le  z dnia 6 październ i- 
ka  p t. „K o m ite t b lo ko w y  p rzy  ul. 
S aperów  pracu je dobrze" zło ś liw y  
chochlik  je d n y m  pociągnięciem  p ió ­
ra dzienn ikarsk iego  przyd zie lił licz­
ne po to m stw o  tudzież m a łżonkę  ob. 
K retow icza  — n ieżona tem u  ob. 
C holew ie.

I  stała się rzecz straszna. Oto k a ­
w a ler od urodzenia  — ob. Cholew a  
nagle został otoczony w ianuszkiem  
licznej rodziny. Tragiczną sytuację  
g m atw a  jeszcze bardziej fa k t, ie  ob. 
Cholew a w łaśn ie  w  n a jb liższych  

dniach w s tęp u je  w  zw ią zek  m a łże ń ­
ski. W obec czego ośw iadczam y „ur- 
bi e t orbi", że ob. C zesław  C hole­
w a zam . p rzy  ul. Saperów  7, je s t 
stanu  wolnego.

1 ży c zy m y  je m u  i jego przyszłe j 
m ałżonce w ie le  szczęścia na now ej 
drodze życia  w  im ien iu  n aszym  i... 
złośliw ego chochlika  dzien n ika r­
skiego. (M usz)

Q  Narada robocza zarządów Kół 
TPPR z teienu I Dzielnicy odbędzie się 
11 bm, i godzinie 16-,ej w sali Konfe­
rencyjnej przy ul Ruskiej 15 I p.

^  ęyrkle i przybory Kreślarskie 
Richtera posiada ną składzie wrocław­
ski PDT.

^  Plenarne posiedzenie I-ej Komi­
sji Dzięlnicowej zwołane zostało na 
dzień 11 bm., godfcinę 18-tą do świe­
tlicy przy ul. Traugutta 82.

f  Można oczyszczać i sterylizo- 
pierze w punkcie usługowym Cen­

trali JajcząrsKo - Drobiarskiej przy ul. 
Włodkowica 13.

Narąda roboeza lekarzy zatrud­
nionych w społecznej służbie zdrowia 
odbędzie się W dniu U bm. o god?. 
19 w przychodni specjalistycznej Nr I 
przy ul. Dobrzyńskiej 21.

t  Gazetki ścienne T P P R  należy 
dać na konkurs w Zarządzie Od­

działu Miejskiego przy ul. Kośeiuazki 
16 najpóźniej do dnia 20 bm. Nagrodzo­
ne gazetki przesłane zostaną na kon­
kurs wojewódzki.

0  Dla reżyserów 1 Instruktorów 
świetlicowych z całego województwa, 
w Domu Kultury ORZZ przy ul. Ma­
zowieckiej 17 odbędzie się w dniach 
11 I 12 bm. seminarium, którego ce­
lem będzie przygotowanie zespołów do 
Festiwalu SztuK Polskich,

fWiOOWfSK/l
TEATRY

PAŃSTW OW A O PĘRĄ  godz. 19 -
„ P a r ia ” .

PO L SK I — godz. 19 - -  „P rzez  m ost idź
J o a n n o ” .

M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 „Z a ją c  
m a ły  .p rzem ąd rza ły ” ; godz. 19.30 — 
„W odew il w a rszaw sk i” ,

W YSTAW Y

MUZEUM ŚLĄ SK IE  -  pl. W ojew ódzki 
— „G ale ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  ś lą sk a ” , „O kręgow a w y staw a  
p la sty k ó w  w ro c ław sk ich ” .

MUZEUM HISTORY CZN E — S ta ry  R a­
tu sz  — R ynek  — „Ś redn iow ieczny  
K rak ó w ” .

ARCHIW UM  PAŃSTW OW E — ul GdyA 
sk a  2 — „P o lskość  Ś ląska w d o k u ­
m e n tach ”

MUZEUM W OJSKA POLSK IEG O  — 
ul T am ka  i — D ział w spó łczesny . 

ZW  P ART PLA STYK Ó W  -  u l. S ta -  
lin g rad zk a  26 -  „W ystaw a Jesien­
n a ” .

K INA

ŚLĄSK -  „O sta tn i rejs" (NRD) -*
godz. 16, 18 i 20.

SCALA t-  „ ta je m n ic a  szybu  n a f to ­
w ego” (w ęg.), godz. 15,45, 18 i 20,15, 

W ARSZAW A — „N ięko laus  N ick leb y "  
(ang.), godz. 15 45, 18 i 20,15.

p r z o d o w n i k  — „ s ło ń c e  wschodzi** 
(wł.), godz. 15,43, 18 i 20,}9.

P O K Ó J — L udzie i m yszy”  (am ęr.), 
godz. 16, 18 i 20.

POLONIA — „ P u s te ln ia  P a rm e ń sk a "  
ser. II  (franc.), godz. 16, 18 1 20. 

P IO N IE R  — „ T ró jk a  tr e f l” (czesk.), 
godz. 16, 18 i 20 .

TĘCZA — „A s w y w iad u ” (radz.), godz.
16: 18 i 20.

LE TN IE  —• „K w ia t m iło śc i”  (radz.), 
godz. 19

DWORCOWE -  A k tualnośc i godz.
16, 17, 18, 19. 20, 21, 22 1 23.

FAMA — nieczynne.
RO BO TN IK  — „Ś piew  je s t  p ię k n em  

ż y c ia” (węg.), |o d z .  17 1 19.
*

OGROD ZOOLOGICZNY -  o tw a rty  od 
godz. 9— 19.

★
FO TO PLA STIK O N  — ..P odróż po

N iem czecn”  cz. L C zynny od godfc 
9 — 21

NOCNE DYŻURY A PTEK
SPO L. N r. 1 — ul, P a r ty z an tó w  25, 
SPO Ł. Nr. 11 — u l W itosa 47,
SPO L. N r. 17 — ul. P u łask iego  16. 
SPO Ł. N r. 142 -  u l. M iko ła ja  46,
SPO Ł. N r. 146 — ul. S łow iańska 2, 
SPO Ł. N r. 19 — ul. S red zk a  33 (L eśn i 

ca).

OSTRE DYŻURY SZ P IT A L I
K L IN IK A  CHIRURG ICZN A  I  — u l.

P on ia tow sk iego  2.
K LIN IK A  W EW NĘTRZNA I — ul. P o ­

n ia tow sk iego  2.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZKI (oddz. dzlec.

1 la ryngo l.) — u l. W szystk ich  Świę­
ty c h  1.

10

SPRZED AM  rad io  „P io-j 
n ie r” D aszyńsk iego  40 
m . 7. 4748g

SPRZED AM  sto łow y, 
g ab inet, syp ia ln ię , p ian i 
no, oddzie ln ie  — raz- 
zem. O ferty  ..s ło w o ” 
pod  „T rzy  k o m p le ty ” , 

4752g

SPRZEDAM  w ózek dzie 
c inny  g łęboki. W iado­
m ość S talow e 85 m . 9, 
godz. po 16-tej. 4771g

NOW OCZESNY gab inet,' 
go tow aln ia . s tó ł K uchen1 
ny , k rzesła  sprzedam . 
O rzeszkow ej 44 m- 8. I 

4773g

SYPIA LN IĘ, sto łow y no 
w oczesne sprzedam - 
S półdz. B udow l. „Zgo-J 
d a “ . R uska 32/33. — D /iu j 
I lkow ska do godz. 15-ejJ 

47353
z ^ L in  I

ZGUBIONO książeczkę 
w o jskow ą RKU W roc­
ław , k a r tę  zam eldow ania  
n a  nazw isko  K u ch ta  
M ieczysław , W rocław  
W rób lew sk iego  4 m . 3.

4750g

SKRADZIONO leg. P K P , 
N r 257846, książeczkę 
w o jskow ą RK U  W rde- 
ław , leg. Zw . Zaw ., k a r  
tę  m eld u n k o w a. b ile ­
ty  b ez p ła tn e  na 1951 r. 
na  nazw isko  P o lit  Józe*.

4750g

ZGUBIONO leg. a k a d e ­
m ick ą  N r 288/50/51 na 
n azw isko  Z a m irsk a  L"d 
W ika. 4757g

ZGUBIONO książeczkę 
U bezp. Spot. k a r tę  m el- 
jdunkow ą, Społ. zaśw . 
|p racy , leg. s łużbow ą, za 
: św iadczen ie  w o jskow e 
'H e rm a n  S chm id tschen , 
W rocław . 4758g

ZGUBIONO Indeks  i k a r  
tę  s tud iów  n a  nazw isko  
B uczkow ski J e rz y .

4759g

SKRADZIONO leg. Zw. 
Zaw. 155035 na nazw isko

IS taw nicza M aria .
4760g

^G U BIO N O  dow ód o s i-  
b isty , leg. Zw. Zaw . 
służbow ą p rzep u stk ę , 
.k a r tę  m eld u n k o w ą na 
n azw isko  M aj Zofia.

4761g



Zobowiązujemy się
pogłębiać
u m ie ję tn o ś c i  
t e c h n ic z n e  

i p o z io m  id e o lo g ic z n y

rm OBOWIĄZUJEMY sl<! dla 
uczczenia 34 rocznicy Wiel­

kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej systematycz­
nie pogłębiać swoje umiejęt­
ności techniczne, regularnie 
uczęszczać na treningi 1 stale 
podnosić poziom wyrobienia 
ideologicznego, by stać się 
wzorowym sportowcem 1 peł­
nowartościowym obywatelem 
Tolskl Ludowej.
Wioślarze AZS Wrocław:
R. Antkowiak i E. Dakszewlcz

( I V )  P r z e d s ta w ia m y

najlepszych
800-mełrowców
f~ \O L N O S L Ą S C Y  800-m etrow cy  
L s  m ogą z  p ow odzen iem  k o n k u ­
row ać z n a jlep szym i za w o d n ika m i 
kra ju . C zterech  lekko a tle tó w : K u ­
śm irek , L ew a n d o w sk i, L eśn ia k  i 
B ą ko w sk i zeszło pon iże j 2 m in u t i 
ty m  sa m y m  zna lazło  się na liście 
n a jlep szych  tegorocznych  w y n ik ó w  
w  Polsce.

L ecz nie ty lk o  to 
je s t  pocieszające. 
N igdy jeszcze  na  
D olnym  Ś lą sk u  nie  

\za n o to w a n o  ta k
t w y so k ie j p rzec ię t­

n e j „dziesięciu naj 
lepszych", gdzie o- 
s ta tn i za w o d n ik  le­

g ity m u je  się czasem  2:03,4 m in .
N a listę  „Słow a" w pisało  się k il­

ku  u ta len to w an y ch  biegaczy jak:  
Płonka z  b ielaw skiego  W łókn iarza  
i C hud a ń sk i (G órn ik W ałbrzych). 
Z a w o d n icy  ci u sta n o w ili w  tegorocz  
n y m  sezonie sw oje  reko rd y  ży c io ­
w e .

W  tabeli p row adzi gw ardzista  
K u śm irek , k tó ry  doskona ły  czas 
1:55,8 u zy sk a ł na Spartak iadzie . 
S m ia lo  m o że m y  stw ierdzić , że L e ­
w a n d o w sk i (A Z S) to n a jw ię k szy  w  
b iegu  na 800 m , ta len t po w ojn ie . 
Z a w o d n ik  te n  zaczął s tartow ać d o ­
p iero  w  ty m  ro ku  i na ka żd ych  n ie ­
m al zaw odach  bił sw ó j rekord  ż y ­
ciow y.

W y n ik  1:56,1 u zy sk a ł na Ig rzy-  
iJcacfi A ka d e m ic k ic h  w  B erlin ie .

T A B E L K A

1. K u śm ire k  (G w ardia) 1:55,8.
2. L ew a n d o w sk i (A Z S ) 1:56,1.
3. B ą ko w sk i (G w ardia) 1:57,3.
4. L eśn ia k  (A Z S) 1:57,8.
5. D ługoborski (G w ardia) 2:00,0.
6. P łonka  (W łó kn ia rz Biel.) 2:00,2.
I. C zern iak  (O W K S) 2:01,8.
t .  C h udański (Górn. W alb.) 2:02,0.
9. T o ka rsk i (O W K S) 2:02,7.

10. B u rka  (G w ardia) 2:03,4.
(Zuk)

W piątek mija
termin wpisów
na mistrzostwa 
szachowe
W ro c ła w ia
■ w ir  P IĄ T E K  m ija  o s ta tn i te rm in  w p i- 

sy w an ia  się do  in d y w id u a ln y ch  
m is trzo s tw  szachow ych  W rocław ia  na 
ro k  1952. p rzy p o m in a m y , t e  w p isy  
p rz y jm u je  się  w  lo k a lu  s e k c ji sza ­
chow ej AZS p rzy  u l. K u źn iczej 43 
w  godzinach  18—21.

L osow an ie  o d b ę ­
dzie  się  w  n iedzie lę  
14 bm . o godz. 10-ej. 
Z aw odn icy , k tó rz y  
n ie  p rz y jd ą  n a  lo ­
sow anie , au to m a ty cz  
n ie  tra c ą  p raw o  g ry  
1 eo s ta n ą  sk re ś len i 
z lis ty  u czestn ików  
m istrzostw .

* P ie rw sza  ru n d a  
rozg ry w ek  ć w ie rć fi­
nałow ych  rozpocznie 

s ię  w  pon ied z ia łek  o godz. 18-ej. P rz e ­
w id u je  się u tw o rzen ie  6-u 12-osobow ych  
g ru p  ćw ie rć fina łow ych .

M istrzostw a zap o w iad a ją  się  n ie ­
zw y k le  in te re su ją c o , gdyż s tanow ią  
o ne  e lim in ac ję  do m istrzo s tw  o k ręg u . 
W tu rn ie ju  w ezm ą udz ia ł w szyscy  czo­
łow i szach iśc i naszego  m iasta , a w ięc: 
o b ro ń ca  ty tu łu  S tac h n ik , m is trz  B ła- 
szczak, Ć w iąka ła , Ju rczy szy n , S adow ­
sk i, K w ia tk o w sk i 1 Inni g racze  K o le ­
ja rz a  o raz  zaw odn icy  A Z S -u : A rłam ow - 
sk i, W lchary , G ładysz, R eich b ach  i 
B ato row icz.

Sło w o
Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

C zy  padnie w  tym  roku

rekord frekwencji?
3.700 studentów wrocławskich

na s tarc ie  m a rs z ó w  je s ie n n ych

Komitet O rgan izacy jny  p racu je  na „102"

Nowy rekord CSR
ustanowił •
Jungwirlh

W czasie zaw odów  lek k o a tle ­
tycznych  w  P ra d z e  Ju n g w ir th  
u stan o w ił now y re k o rd  Czechosło­
w ac ji w  b iegu  n a  800 m , u zy sk u ­
jąc czas 1:51,0.

P o p rzed n i re k o rd  n a leża ł do 
Cevony i b y ł o 1,1 sek. gorszy.

Z  m eczu  lekko a tle tyczn eg o  P ol­
ska  — NRD.

N a  zdjęciu: fra g m e n t b iegu 110 m 
ppł. K o n ku ren c ja  zakoń czy ła  się 
zw ycięstw em  za w odn ików  NRD .

W  niedzie lę  m arsze  rozpocznie­
m y o godz. 8-ej rano . W pierw szej 
g rup ie  s ta r tu ją  w yczynow cy, potem

kolejno  studenci z poszczególnych 
uczelni. O ddzielnie m ężczyźni, o d ­
dzielnie kobiety . M arsze będą  za­
liczone jak o  no rm a do SPO.

N ie zapom nijcie dodać — kończy 
kol. Idzikow ski, że K om isja  O k rę­
gow a Z SP  u fu ndow ała  nagrodę 
przechodnią d la  uczelni, k tó ra  p ro ­
centow o w eźm ie najliczniejszy  u- 
dział w  m arszach.

(m)

Aż 29  biegów rozegranych zostanie
podczas indywidualnych

mistrzostw Polski na żużlu
IN D Y W ID U A LN E m istrzostw a Folski na  żużlu, k tó re  rozegran* 

zostaną w nadchodzącą niedzie lę na  torze S tad ionu  O lim pijskiego 
w yw ołały  zrozum iale za in teresow  anie.

W PRA W D ZIE od
i

niedzielnych 
w yścigów  dzieli nas jeszcze 

k ilka dni, jed n ak  już  dziś zaobser­
w ow ać m ożem y tzw. „gorączkę b i­
letow ą". N iem niejsza „gorączka", 
ty m  razem  przygotow ań, panu je  w 
kom itecie o rgan izacy jnym  m i­
strzostw . P raw ie  w szystk ie kom i­
sje ukończyły najw ażnie jsze  prace.

— W niedzielę „będzie w szystko 
g rało  na  102“ — ośw iadczył nam  
przew odniczący kom itetu , ob. R a- 
tajczyk.

SYSTEM  ROZGRYW EK 
ŁASCIW IE rew ia  najlepszych 

żużlow ców  Polski rozpocznie 
się już  w sobotę 13 bm . biegam i 
elim inacyjnym i.

Coś dla
szczypiornistów!

U w aga szczyp io rn iśc i! W K K F o rg a ­
n iz u je  je s ie n n y  tu rn ie j  s zczy p io rn iak a  
m ęsk iego  o p u c h a r  W rocław ia.

W szystk ie  k lu b y , SK S-y i k o ła  sp o r­
tow e  chcące  w ziąć  u d z ia ł w  ro zg ry w ­
k ac h  w in n y  zgłosić sw ój ud z ia ł do se­
k c j i  SK  i S (pl. N an k ie ra , in sp . K or­
czak).

Z g łoszen ia n ad sy ła ć  n a leży  w  te r ­
m in ie  do d n ia  12 p aź d z ie rn ik a . P oczą­
te k  sp o tk ań  tu rn ie ju  w  c z w artek  18 
bm . (Zuk.)

21 bm. rozpoczną siatkarki Doi. Śląska
dalsze rozgrywki

o mistrzostwo Okręgu
N IED ZIELĘ 21 p aź d z ie rn ik a  roz poczną się pó łfin a ły  w  sia tków ce ień* 

* *  sk ie j o m istrzostw o  D olnego Ś lą sk a .

O

D o ro zg ry w ek  zakw alifik o w ało  się  6 
d ru żv n : G w ard ia  W rocław , B udow lan i 
Je le n ia  G óra, K o le ja rz  W rocław , AZS 
W rocław , K o le ja rz  O leśnica i B udo ­
w lan i W rocław . Z espo ły  te  zm ierzą  
się  w dw u  g ru p ach . P ierw sza  z n ich 
rozeg ra  sw o je  sp o tk an ia  w  Je le n ie j 
G órze, gdzie zm ierzą  się  ze sobą G w ar­
d ia , K o le ja rz  (Wr) i d ru ży n a  gospoda­
rzy .

G rupa n -g a  m a ro zg ry w k i w e W ro­
cław iu  w sa li WOSS. D ojdzie  tu  do 
tró jm ec zu : AZS (Wr) — K o le ja rz  
(O leśnica) —B udow lan i (Wr). S p o tk a ­
n ia  o d b y w a ją  się sy stem em  „każdy  z 
k ażd y m ". M istrzow ie ro zeg ra ją  w e W ro­
c ław iu  w  dn iu  28 p aźd z ie rn ik a  m ecz
finałowy*

KTO SPO TK A  SIĘ W FINA LE?
ILE ła tw o  Jest w y ty p o w ać  f in a ­
lis tę  z II*eJ g ru p y , k tó ry m  z p e ­

w nośc ią zo stan ie  „szóstka** ak a d em i- 
czek , to  sp raw a  w y ło n ie n ia  m istrza  
g ru p y  w  ro zg ry w k ach  je len io g ó rsk ich  
je s t  o tw a rta . Z a­
w odniczk i B udow la­
n y ch  (J . G.) zdoby ­
ły  ty tu ł  w  ro k u  u- 
b ie g ly m i z pew nością 
b ęd ą  się s ta ra ły  go 
z a trzy m ać .

S to su n ek  sp o tk ań  
g w ard z is tek  z Jele- 
n io g ó rz an k am l w y­
nosi 1:3 n a  ko rzyść  
B udo w lan y ch . W ro- 
c ław ian k l w y g ra ły  z 
m istrzem  D olnego 
Ś lą sk a  n a  ro zg ry w ­
k ac h  o p u ch a r  
P Z IiS  1 S. Czy u d a  
się im  to  w Je le n ie j 
G órze?

J a k  n am  donoszą z te re n u , d ru ży n a  
gospodarzy  m a  pow ażne tru d n o śc i z 
ze staw ien iem  sk ład u , gdyż k lik a  za ­
w odniczek  B udow lanych  opuściło  J e ­
len ią  G órę. T rzec ia  d ru ży n a , k tó ra  w e­

źm ie u d z ia ł w  sp o tk an iach  pó łfin a ło ­
w ych  I-e j g ru p y  — K o le ja rz  (Wr) — 
p raw dopodobn ie  d ostarczy  p u n k tó w  

(Zuk)

f i  Kuszewski i Suski
zaliczeni zostali
do Kadiy Narodowej

J a k  się dow iadu jem y, Polsld  
Zw iązek M otorow y w yznaczył na, 
m istrzostw a w rocław skie 12-tu czo­
łow ych żużlowców. W obec tego, że 
do tu rn ie ju  zgłosiło się 21 zaw od­
n ików  zaszła konieczność zorga­
nizow ania 9 biegów  elim inacy j­
nych, k tó re  w yłonią 4 b rak u jący ch  
żużlowców do rozgryw ek  fina ło ­
wych.

W niedzielnych zaw odach będzie­
my mieli możność obejrzen ia  aż 20 
biesrów. Zaw odnicy w y s ta rtu ją  do 
każdego biegu czw órkam i, w edle 
system u „każdy z każdym ". Za 
zw ycięstw o przyznane zostanie 3 
pkt., zaś na-stepnie — w edle ko le j­
ności n a  m ecie 2, 1 i 0 pkt.

Sum a punktów  uzyskanych w# 
w szystk ich  biegach decyduje o 
zdobyciu przez zaw odnika ty tu łu  
m istrza  Polski. System  je s t o ty le 
dogodny, że naw et w  razie defek­
tu m aszyny sta rtu jący  nie tra c i 
szans na  uzyskanie, ty tu łu  n a jlep ­
sze™  żużlow ca k ra ju .

(Bil)

Delegat
radziecki
o kongresie
F. I. V .  B.
N A sp ec ja ln e j

■WS/- ZW IĄ ZK U  z u s taw ą  o je d n o lite j 
”  k la sy fik a c ji sportow ców  sek c ja  

sze rm ie rk i G K K F w yd a ła  ko m u n ik a t, 
w  k tó ry m  a n u lu je  do tychczasow y po ­
dzia ł na k lasy , og łaszając  jednocześn ie  
now ą k la sy fik ac ję .

Do I  k la sy  G K K F zaszeregow ał 37 
zaw odn ików  i 11 zaw odniczek . K lasy ­
fik a c ja  odbyw ała  się na p o dstaw ie  w y ­
n ik ó w  o s iągn ię tych  w e flo re to w y m  
tu rn ie ju  k w a lif ik acy jn y m  o dby tym  w 
k w ie tn iu  w  K rak o w ie . W szpadow ym  
tu rn ie ju  k la sy fik a c y jn y m  od b y ty m  w 
P io tro w icach  o raz  w  fina łach  d ru ży n o ­
w ych  m istrzo stw  P o lsk i, k tó re  roze­
g ra n e  zosta ły  w e W rocław iu .

Z D olnego Ś ląsk a  do k la sy  I z a li­
czono: S usk iego  M., L udw iczaka, W ort- 
m an a , D obrow olskiego , O stańkow icza , 
K uszew sk iego  S., K uszew skiego M. o- 
raz  dw ie zaw odniczk i N iw icką  i M u- 
s ia łów ną (w szyscy ze S ta li - P afaw ag).

P ozyskan ie  ta k  duże j ilości zaw odn i­
ków  k la sy  I je s t sukcesem  d la  w ro ­
c ław ian , pon iew aż p o dobną liczbą za­
w odników  m ogą się poszczycić Jedynie 
ta k  silne o ś rodk i ja k  W arszaw a i 
Ś ląsk .

G K K F  usta li! także  now ą k a d rę  n a ro ­
dow ą, do k tó re j z W rocław ia zostali 
za liczen i inż. M. Susk i, oraz  M. K u ­
szew sk i (obaj S tal). (K im ).

k o n fe ren c ji w  Mo­
skw ie deleg a t rad z ieck i n a  k o n ­

g res  M iędzynarodow ego Z w iązku  P ił­
k i S ia tk o w e j, W ereskow . om ów ił o b ra - j 
dy ko n g resu , k tó ry  odby ł się n ie d aw ­
no  w P ary żu . »

W  ko n g res ie  w zięli ud z ia ł p rz e d s ta ­
w iciele  23 p aństw , w śród  n ich  delegaci 
ZSRR, P o lsk i, R um unii, B u łga rii i W ę­
g ie r. K ongres sk ry ty k o w a ł ostro  do ­
tychczasow ą działalność F ed erac ji, a  
szczególnie b iu ra  adm in is tracy jn eg o .

Postanow iono , źe m istrzostw a  św ia­
ta  i E uropy  b ęd ą  odbyw ały  się co 4 la­
ta . N ajb liższe m istrzostw a św ia ta  w  
k o n k u re n c ji k o b ie t 1 m ężczyzn odbędą 
się w s ie rp n iu  1952 r . w  M oskwlp, a 
m istrzostw a E u ropy  w 1955 r. w B u k a ­

reszcie.

W  p o i ze t członków  FIVB p rz y ję to  
k ilk a  państw , w śród  n ich  N iem iecką 

R ep u b lik ę  D em okratyczną .

Zwycięstwo piłkarzy
Kolejarza (Sw)
w  rozgrywkach  
pucharowych

B » H Z Y G O D V  F E L K A  -  W Ę G B E L K / 1
T O M  I. <15)

P ień  drzew a u d erzy ł w  p odw od­
ną ska lę i ciśn ię ty  naporem  m irtu  
stanął g w a łtow n ie  dęba. J a n ek  z 
W ęgielk iem  porw ani siłą pędu w y ­
strze lili w  górę n iczym  z ka ta p u lty . 
O pisali nad kraw ędzią  w odospadu

w ie lk i łu k  i spadli w  o tchłań ja k  
dw a kam ien ie .

G rzm ot w o d y  i św is t pędzącego  
p ow ietrza  zespo liły  się, tw orząc w  
ich uszach p iek ie lną  m u zykę .

1 naraź... buch!

W padli do w o d y  z  ta k im  im p e­
tem , że przez d ługą chw ilę  rozdzie­
rali ją  sw y m i ciałam i, ja k  dw ie  
torpedy. Ja n ek  poczuł, że zaczyna  
m u  brakow ać tchu. W uszach k łu ­
ło go boleśnie i w a liły  w  głowie

m ło ty . O tw orzył oczy, lecz n ie u j- 
szał nic prócz w ie lu  pęcherzyków  
pow ietrza , pędzących obok.

— To ju ż  koniec  — przem knęło  
m u  przez głowę.

(dalszy ciąg nastąpi)

D rużyna p iłk a rsk a  w rocław skie j 
G w ardii, g ra jąc  na  w łasnym  boisku 
u leg ła  w  w ysokim  stosunku K ole­
jarzow i Św idnica 2:7 (1:3). (Bil)

Z  notatnika 
reportera
P ŁYWACY w rocław sk iego  K o le ja rza  

rozpoczynają  tre n in g i na p ły w al­
n i p rzy  u l. T e a tra ln e j (na basen ie  
OW KS-u). T ren ing i o d byw ają  się  trzy  
razy  w  tygodn iu : w  pon iedzia łk i, ś ro ­
dy i p ią tk i w  godzinach  od 18-ej do 
20-ej.

Z głaszać się m ogą rów n ież  m łodzi 
adepci k u rsu  p ływ ack iego  „S łow a” .

★

Z EBRA N IE k ie ro w n ik ó w  sek c ji w y­
czynow ych A ZS-u odbędzie się w  

dn iu  dzisie jszym  o godzin ie  19-ej w  
loka lu  AZS p rzy  u l. N orw ida 9.

★

S IA TK A RZE 1 ko szy k arze  OWKS 
W rocław  gościli w  L u b an iu , gdzie 

rozeg ra li tow -arzyskie zaw ody z m iej-; 
scow ą S pó jn ią . O ba sp o tk an ia  zakoń ­
czy ły  się  zw ycięstw em  w ojskow ych , 
k tó rz y  w  s ia tce  p o k o n a li spó łdziel­
ców  3:2 a w  koszu  71:8.

★

P O LSK I Z w iązek  M otorow y zaw iada­
m ia, że n a s tę p n y  k u rs  k ierow ców  

sam ochodow ych  n a  III  k a t. ja zd y  roz­
pocznie się  w  dniu  IG p aź d z ie rn ik a . Z a­
p isy  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  k u rs u : Wro 
cław , u l. K uźnicza 29 A codz ienn ie  w 
godz. od 16-ej do 20-ej.

★
ADZW Y CZA JN E zeb ra n ie  członków  

^  sekcji p ły w ack ie j ZS S p ó jn ia  od­
będz ie  się w e czw artek  11 bm . o godz. 
17-ej w loka lu  C en tra li O grodniczej 
p rzy  u licy  W idok n r  10 I I  p ię tro .

★
H f EBRA N IE p le n a rn e  sek c ji s iatków - 
^  k i AZS odbędzie się w  czw artek 
o godz. 19,30 w  lo k a lu  p rzy  u l. Norwi*( 
da 9.

★
D ZIS o godz. 18-ej w  loka lu  w ła­

snym  p rzy  pl. N an k ie ra  odoędzi* 
się zeb ran ie  S ekcji P ły w ack ie j WKKF.
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W  ZA RZĄ D ZIE okręgow ym  A kadem ickiego Z rzeszen ia  Sporto ­
wego p rzy  ul. N orw ida 9 p a n u je  ożyw iony ru ch . A k tyw  sp o r­

tow y m łodzieży ak adem ick ie j W ro claw ia p rzygo tow uje  się  do M ar­
szów  Jesiennych . „S zlakam i Z w ycięstw ".

J AK p rzeb iegają  p rzygotow ania 
do m arszów  — zw racam y  się 

do kol. Idzikow skiego, k tó ry  k ie ­
r u je  ak c ją  n a  te ren ie  AZS-u.

— W łaściw e przygotow ania są już 
zakończone — odpow iada rozm ów ­
ca. Z osta ła  w yznaczona tra sa  m a r ­
szów, k tó rą  za tw ierdził M K K F. 
Z aplanow ano , że udział w  m a r­
szach w eźm ie 3.790 s tu d en tó w  w ro 
oław skich, jed n ak że  naszą  a m b i­
c ją  je s t  przekroczen ie p lanu.

*• — Czy przep row adzacie  tre n in ­
gi?

— O czywiście. C odziennie w  go­
dzinach  od 16-tej do 18-tej n a  s ta ­
dionie n a  Zaciszu. D la kob ie t t r e ­
n ing i p row adzi czołow a lek k o a- 
tle tk a  D olnego Ś ląska, ab so lw en t­
k a  W SW F, O lejn ików na, d la  m ęż­
czyzn — m gr. w f S tan isław  Raź- 
n iew ski.

— Czy zapew niona zosta ła  o- 
p iek a  lek a rsk a  d la  s ta rtu jący ch ?

— Tak. W szyscy, k tó rzy  w ezm ą 
udz ia ł w  m arszach  zostaną zbad a­
n i przez ek ipę  lekarzy , ja k a  będzie 
p racow ać n a  stad ion ie  w  niedzielę. 
P onad to  n a  trasie , obok pun k tó w  
kon tro lnych , znajdow ać się będą 
p u n k ty  sa n ita rn e .

r

W ca łym  kra ju  trw a ją  p rzyg o ­
tow an ia  do m arszów  „ Szlakam i 
Z w yc ię s tw " .
W e w szy s tk ic h  kołach  sporto ­
w y c h  przeprow adza  się obecnie  
tren ing i do te j n a jb a rd zie j m a ­
sow ej im p re zy  sportu  polskiego. 
N a zd jęc iu  fra g m e n t tren ingu  
za w o d n iczek  jednego  z  w ro c ­
ła w sk ich  kó ł sportow ych .


